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C E N A P R E N U M E R A T Y :
W e cwowie miesięcznie z?. 5‘—
z dostawą do domu . „ 5 60
na piowincji . . . . „ 5- 0
za g r a s i c ą .................... „ &■— 25Cena ê 2. irtiieil.fr cafe] Msce

g r o s z y

Głosowanie trwa od 9-tej rano do 9-tej wieczór. 
Kartki głosowania z  7  - tylko białe. 
Głosow anie jest tajne.
Zaopatrzyć sg  do głosowania w dokuntenty osobiste.
Kie wierzyć żadnym nogłoskam o wycofaniu naszeć listy lub M y d o t iw .
Głosy kobiet 

w wyborach.
Niejednokrotnie  w ybory  w  kra jach  

o  wiciu i ostro zwalczających się kie­
ru n k a c h  da ją  wynik  — niespoflżiany.

Niejedna j iar i ja  nuda,  nic, pos iada­
jąca dotąd wydatniejszego zasięgu 
wpływów, odrazu  staje się p o  jzapasaeh 
wyborczych stronnic iwem liczncm, j)0 - 
Icżncm, do którego bezsprzecznie n a ­
leży najbliż.sza jirz.ys/tość.

Tak t>ylo podczas w eb o ro w  nie­
mieckich.  Z malej  grupfti skrajnego i 
aw anlurniczt  go nacjonalizmie faszy­
sty Hitlera, z dnia n a  dzień powstało 
jedno z największych ugru powali p a r ­
lamentu niemieckiego.

1 llaczego V
Powszechnie jesl wiadomo, że H i­

tler w yrósł (/losami kobiet Rzeszy.
Kobielu niemiecka, ta poczciwa 

, .H aus l rau“ i ta s en l \m en ta lna
, ,( irclchcn“ kobieta w przygnialąją-
cej większości, cala niemal społeczność
koj)i('ca w \  Tmczech,  
który obi(‘cv\\al  rzeczy 
który wysunął  basta 
nacjonalistycznego,  a 
kiem na liczącego się z

poszła za lym, 
naj jaskraw s/e, 
maksymahzmu 

jirzedewszy sl- 
pddemikotwiek

względami sytuacji europejskiej 
szaleńcze hasło rewi/ j i  granic.

Co znaczy ten fakt 1
Wicie ze ń wysunąć mo/na .  Smu 

kobicie niemiecką pociągnęło właśnie 
to. co w programie l lil lera było n a j ­
mocniejsze Kcc) go odróżnia ło '  od iu- 
m  eh p a r l i , —■ w leśnie ów tupet w  
kweslji  rewizji granic. -Może ta . j J Iaus -  
IraiU naslrojona lak nacjonalistycznie 
i owa „(ire lehen“, glosując na podo­
bny program widziała juz w itaiw- 
ności swoje, polskie Pomorze,  ( idansk,  
Alzacji i Luhuyugję  napow ról pod 
rządem niemieckim, . K ronpr inza“ na 
ironni, czy w inni j jakiej świclncj po ­
staci, a Niemcy bojującego nacjon di- 
zniu mimo ich bolesnej lekcji W cza-, 
sic wojny europejskiej),  /n ó w  prze­
pełniające świal bczw zględticm i bn- 
tnem . „Deulschland iibei Alles“... Mo­
że w snach zjawiał sic jej dobrobyt  
przedwojenny, kiedy Niemcy nic miały' 
s jdal rcjiaracyjnych.. .  Może,

Fak tem zas jesl, że kobiety niemiec­
kie w' większości swrej ua 
sy swe odda 'v  i oblicze

1 lillera glo-
duebowe i 

mierze w' ten

w i.

p o l i t y c z n e  w) n a l e ż y  l e j  
s p o s ó b  odkryły

Co innego widzimy 
i tam powstała grupa  faszystów - 

skieh szaleńców Olśnieni p rzyk ładem  
Niemiec smialo próbowali  szczęścia, 
szli po pewne zwycięstwu) — przy­
wódca u l i  w  Tyro lu  (który pad i przy 
wyborach) ,  mial już przygolowaną za­
wczasu  orkiest rę t ryumfalną,  i pochótl 
z lampionami... .

A jednak — slalo się wręcz przeci­
wnie.  Miast zwycięstwa, przyszło prze­
zy* wielką klęskę

Kobieli/ ctuslrjackic okazali/ w  ca­
łej pełni wyrobienie jiolihjezne i zro-

Całjj iw :a t  nosi śniegowce m arki „ T R E T O R  N “
Źródłem zakupu dla tych ryrobów jest firma

1. S O I I L K I K R ,  GŁÓWMY SK ŁA D  OBUW IA 
L W Ó W ,  L E G JO N Ó W  35.

Oto jeden przy Kład taniości •

śniegowce da niskie  j^ a rk i „ T  R J . J  O R N “  od z 1. 12 50.

SOD nim iizęślfw icli wypadliów
W CZn&le UFOGZJStOSG!.

L IY ll l tP O O L , 12. 11. ( P A T \  W  czasie  w czo ­
ra jszeg o  o b D u ih i  roczn icy  z aw a rc iu  roze jrm t 
o k o ło  500 osó b  uleglO me.szez-:śliv. ym  w y p a d ­
k o m , d o z n a ją c  z ła m a n ia  żeber ,  z w ich n ię c ia ,  
o m d le ń  itd w s k u te k  tłoku . S łu ż b a  s a n i t a rn a  
p r a c o w a ła  do pó łno cy ,  u dz ie la jąc  p o m o cy .  

lNo—

Ł
WARSZAWA. 12. listop. (lei. wł.t 

Zgodnie i  rozporządzeniem (len. Kom. 
W y borezego, przewodniczący okręgo^E 
wych komisj i wyborczych obowLjjdŁL 
ni  są powiadomić obwodowe konpsje 
wyborcze o nazwiskach pehiomojanT 
ków każdej lisiy z osobna,  k t ó r « Ł l o  
pełnomocnicy m a ją  prawo, na jiiilsta- 
wie arl. Gd Ordynacj i  Wyborczćj  Wy­
sławiać zaświadczenia dla mężówr za-

lia oraz dla ich zastępców, do po- 
jólnyeh obwodowych komisy j 

)orczveh.
Ani Ordynacja  U yborcza, ani za­
rżenie generalnego kom isarAi wy-  

irezego nie wym agają pnłwierd.zeń 
e jenla lnych , czy leż innych  pod/)isów  

i m  legitymacji m ęża zaufania, prócz  
/'Odpisu pełnom ocnika  listy.

Rviobv natomiast wskazane dla u-

tąd:

niknięcia jakm.likolw mk nieporozumień 
i trudiiości — by pełnomocnicy n a ­
szych list zw-raeali się lam, gdzie to 
jest technicznie możliwe i łatwe do 
osiągnięcia — do przewodniczących o- 
kręgowych komisyj wyborczych o  
przN łożenie -pieczęci do legitymacyj 
męż.ów' zaufania obok podjńsu p e łn o ­
mocnika.

.  - o —

Skazanie b.
W .KSZAY \. 12. listop. n  

W Lublinie odbyta się w dniu 10. )). 
m. w Sądzie* Okręgowym 2-ga z ko­
lei sprawni b. posła Iow Kolarskiego 
i ob Man. Skowrońskiego oskarżo­
nych o lo, że na wiec u 1. l is topada 
uh. roku, podczas przemów ienia nad 
grobem ks. Ściegiennego Ulżyli w y r a ­
zów' obrażających rząd i podburzali  
ludność do wystąpień antyrządowy eh.

Sąd okręgowy wr Lublinie skazał 
lowr. Kotarskiego na 1 miesiące w ię ­
zienia 
wiezienia.

i Pragi.

Kotarskiego 
a ' kowreńskiego na 1 miesiąc

• X  z - . - s —

Suwałkach rozpa t ryw ana  była 
m. sprawa b. pos ła  Władysława.

W 
10. b
Pragi (Wyzwolenie),  oskarżonego o 
zwuManie wiecu, niezamoldowancgo w  
Krasny mslawie.  Wiecowy odbyt się 15. 
października.  Pol ej a nie reagowała na.

(MPRi ad zenie się. ludz.. ani na przcinó- 
wienia.

I)oj)ie.ro wskutek interwencji pos. 
Łazarskiego z BB, kichy zjawił się. na 
wiecu w- oloezeniu „slrzeiców'“, poli­
cja nakazała rozejście się. Th im  oparł  
się i wyparł: policję, z placu Podczas 
starcia jeden z j iolicjantów zasiał u- 
derzony kamieuican w głowę. Sąd ska­
zał 1). posila Pragę na ro k  więzienia 
i zaslosowanie bezwzględnego aresztu, 
aresztując go na tychmiast  po ro z p ra ­
wie. Przed rozprawTą b. j)os. Praga 
znajdował się na wolności za kaucja 
500 zł.

Obrona  wniosła do Sądu Apelacyj­
nego zażalenie w  sprawie  zmiany ś rod­
ka zapobiegawczego.

ilnszTDWdnie HfindydaTa na pasta.
LUBLIN.  12. listop. (Pal.) W osta­

tnich dniach w  jtow. chełmskim, a re ­

sztowano Wacława Pięiala, kandyda 
ta na jioslą! z listy łedności  robolniezo- 
ciilo])skiej z 20-go okręgu wyborczego.  
Aresztów arna dokonano na zlecenie sę­
dziego śledczego w AA loclzimierzu Wo­
łyńskim do dyspozycji klórcgo oddano 
areszlowanego.  Pięta! pozostaje jiocl 
zarzuban wyestąjiicai ani; p mslwowyeh.  

-  o—
rC,2EW. 12. listopada (Pat.) Wesz- 

lowano tu jirzywYÓdcy bezrobolnyclt  
Slaszyńskiego, k ló iy  na oslalniem ze­
braniu  bezrobotnych,  nawoływali do 
czynnego wystąpienia przeciwko w ła ­
dzom policyjnym.

Komisarz Kasy Chorych
w TczewEe.

TCZKA\ 12. lislo|). (Pał.) Po roz­
wiązaniu zarządu Powiatowej Kasy 
Chorych w' Tczowie,  komisarzem rz ą ­
dowym m ianow any  został p. Kusz ty n. 

—o—

zumienie racji s ianu rejnibliki auslrja- 
ekicyj. a co więcej, że się lak wyrażę,  
własnej racj i sianu.  Nie pojiarly fa­
szyzmu. Głosy swe rzucił- wr znacznej 
mierze na l.stę socjalnych de.mokra- 
lów. Bo rozumiały', że io jedyna par -  
Ija, klóra zawsze, od swych zaczął ków 
jeszcze, walczyła o ich ;yełne prawa  
polityczne , a pozalem, która wciąż 
walczy o punkt  wyjścia społeczny  dla 
wszyslkieh sp raw  życia

Walczy o należytą stopę życiowa  
siniała pracujących , o ubezpieczenia  
na starość , o opiekę, nad pruci/ kobiet  
i nieletnich, nad opuszczoną m atką  
i n ieszczęśiiwem dzieckimn  —i poręcza, 
swobodę ducha i m yślenia  — dąży 
wTes/eie do ideału prawdziwie  luima- 
ni larnie czujących kobiel — do dsią- 
gnięeia. rozbrojenia i świalowetjo /to­
k a ju .

Ten otó j i rogram pociągnął koJbiety 
w' Vuslrji. Kierową! niemi imawdziwy

ro zu m  stanu, a jeśli kio woli jiolożyTć 
ich decyzję, n a  karb  inluie.ji, in jmlsu,  
lo ji rzyznae musi  każdy,  że ta intuicja 
by ła  trafną.

A u nas — w  Rzeczypospolitej P o l ­
skiej ?....

Za kilka etui rozegra się wi u rnach  
walka karlek,  skromnycit  numerków’ 

■ a w gruncie rzeczy, gra o rze zy 
dla każdego pańs tw a  najwaiżmcjsze —
0 ideę r z ę d ó w k o  przyszłość.

Kobiety polfetie muszą w: smnie- 
niacii wlasnycii szukać nakazu —- ja l  
glosować ?,

Demoki acja polska  nie urządza 
clz:s głośnych AYiec:ów, bo nie po/wa-
1 ają na lo, wairnnki .— nie zarzuca 
miasta ulotkami,  afiszami i rek lamami 
l)o nie m a  na lo do dyspozycji 1‘un- 
clus/cwY.

Demokrac ja,  jej ideały święte, ze­
szły clziś wr głębię cielią i ukrytą d o ­

brze przed jakimkolwiek prześ ladow­
cą  —- w głębinę, ludzkich serc....

My, kobiely musimy pamiętać,  że 
jedyn i / parlją  klóra kw estję  ró w n o u ­
praw nienia  podjęła i o nią walczyła  
—- była P. P. S. Jedyną  par t  ją, która 
wTciąż i na j i rawdę wuilczy o  społeczny  
jmnkt widzenia we wszystkich s p r a ­
wach życia pracującego świata — lo 
PPS.  Jedyną  parl ją ,  k lo ra  istotnie' jira- 
gnie odrodzenia świata przez  zaprze­
stanie zbrojeń i p okó j św ia tow y jest. 
socjalizm.

l o  w iedząe, m am y  lem samem w y ­
tyczna — i o,i.ęż w  jHislaei skromnej  
kartki,  k tó rą  możemy zdobyć krajowi 
naszemu i wyczekującemu społeczeń­
stwu —•. nową,  świet laną przyszłość.

Idziemy pod sztandarem dem okra-  
cji — socjalizmu,  — uńclkiego Jułra  
lu d z k o ś c i!

Mai ja IJausncrowa
—o—*

I
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Pracownicy państwowi woleć sytuacji
Prezes Centralnej  Komisji po rozu­

miewawczej  Z\v Zaw. Pracowników 
pańs twowych.  Henryk Raabe w wy­
wiadzie udzielonym wspólj iraeowniko- 
wi „Demokraty"  na temat obecnej sy­
tuacji materjalnej  pracowników p a ń ­
stwowych i ich pos tulatów wypowie­
dział się n a s tęp u jąco :

— Jak  się Sz. Kolega zapa truje  na  
sytuację, ogólną pracowników p a ń s t ­
wowych w chwili obecnej.

— Sytuacja ogólna? Niestety, jesl 
to taki ogrom zagadnień,  że t rudno to 
ująć w kilku słowach Proszę wziąć 
tylko pod uwagę:  wynagrodzenie n iż­
szych funkejonarjuszów, majacycti  wic 
le lat p racy  i lodzinę

wynosi po 160- -W 0 zł L
Urzędnicy średniej kategorji w ogrom ­
nej masie o trzymują  wynagrodzenie 
nie przekraczające 300 zl. Zadłużenie 
wszędzie olbrzymie — w sklepikach, 
sklepach,  u lichwiarzy ! Sytuacja ogól­
n a  pracowników państwowych jest 
nad/wyyczaj ciężka.

Mamy projekt  ogólnej regulacji u- 
posażeń na wzór  lego, co zrobił w r 
zi szlem P a r lam en t  franc.  dla swych 
f unke jona r ju szy ; również dążymy do 
przeprowadzenia akcji oddłużenia p r a ­
cowników pańs twowych,  choćby w 
tym zakresie, jak  zrobiły to ostatnio 
Niemcy.  F iestety, nie m am y  w dzisiej­
szym momencie nawet widoków na- 
rozjMiezęeie debat  z czy nnikami m ia ro ­
dajni mi w tych pierwszorzędnej d o ­
niosłości sprawach.  Ostatnio wizyta na 
sza u p. wiceministra Skarbu  d r  Gro- 
dyńskiego przekreśl iła wszelkie n a ­
dzieje.

Rząd nie przew iduje  w  projekcie  
b u d id u  na r 1931 — 1939 żadnej 

jM/dunjżki j)łac,
przewidywaną jest też wypłata re- 

dodalku mieszkaniowe-

pra-— A jakież są mne bolączki 
cowników pańslwowych ?

— Szczególnie wr d / n d / m i e  us ta ­
wodawczej.  Musimy bowiem uświado­
mić sobie, iż

od czterech lat praca ustaw odaw ­
cza — w zakresie zainteresowań  
praęow n ików  pańsłiuowych  — za­

marła. 1
Poruszony'  temat jest jednak tak ol- 

brzymi.  że nie sposób go ująć w r a ­
mach jednego wywiadu.

Jak  Ci K. P. ustosunkowuihi się 
do wyborów ?

— Ze względu na charak te r  naszej 
Centrali,  sprawa ta należy do kom pe­
tencji Związków zawodowych.  Ze sw'ej 
otrony' wygrażam pogląd, iż założenia 
ideowe C. K. P. i Związków zrze­
szonych dają na to jwlanic wysta rcza­
jącą odpowiedź.  Nie wątpię  też, że zo r ­
ganizowani p racow nicy  oddadzą swTe 
głosy' wyłącznie na listy, k tóre gwa­
rantują pełnię praw  i sw obód obyw a­
telskich  oraz możność jmicy’ sjioleczuo 
zaw'odowTej wT najszerszym zakresie.

k o n n ą  uslrojow-ą, odjiowiadającą 
tym założeniom, jest jedynie  ustrój <le- 
m okraiycznij Pańslwa.

Oszpecone miasto.
Czytajcie afisze wyborcze sanacji I

Najemnicy sanacji zasmarowali  do ­
my, parkany',  gmachy jiaństwowe i sa­
morządowa1, nawet okna prywadnyoh 
mieszkań nie są oszczędzone przez len 
„•sanacyjny" wamdalizm. Mimo tych or- 
gji jakoś nie słychać, aby’ magistrat,  
któr ,  W'yda-1 dla opozycji tak groźne 
obwieszczenie, kogokolwiek jiociągnąl 
do odjiow itdzialnosci.  Jeżcdi nie można 
ująć sjirawcow i ci są nieznani,  jiodo- 
łmo odjmwiedzialni są i ei, na których 
korzyść się to dzieje.

Możeby lak ukarał  prezydent  Brzo­
zowski kandydata  z jedynki Brzozow­

skiego, bd tym szpeceniem mias ta po-  
j)iera się jego kondydaturę.

Zalepiono b z miasto olbrzymimi 
kolorowymi aii.-,zami. Obrazki  n a  ty’ch. 
afiszach przedstawiają,  jak to śwdetnie 
powodzi  się obecnie pracownikowi u- 
myslowymu - -  urzędnikowd. Radzimy 
jwzyjrzeć się obrazkom.,  przynajmnie j  
/  afisza wyborczego się dowiecie, jak 
Wam jest dobrze,  skoro tak źle jest w  
rzeczywisto a i. Patrzcie na  te afisze^ a- 
byście zobaczyli jak się wszystkich o- 
kłamuje Bzy tajcie afisze s a n a c j i !

—o—

Nastroje przedwyborcze.
WARSZAWA. —- Z j)i-owdncji d o ­

noszą, że lioroskojiy wyborcze w o- 
s tatńim czasie zmieniły się ogromnie 
na korzyść Opozycji: W kołach B. B., 
która na początku akcji wyborczej  
enwalj la się, ze otrzyma 300 m anda tów  
apetyty na mandaty bardzo się zmnie j­
szyły. W  kolach sanacyjnych mówią  
juz tylko o 200 manda tach.

i Centrolew, którego wiele list zosla-

Konfiskata „Dziennika Ludowego".
Wczorajszy Dziennik skonfiskowa­

no za artykuły’: 1) Męskie stanowisko
Kole- 

„Fun 
„Mia-

urzędników na .Śląsknić od słów 
dzy- urzędnicy do końca art. 2) 
dusz solidarności" w  całości 3)

sta w rumie"  od słów Lwów znalazł 
się do końca art. I) Gdzie ubezpie­
czenia robotników na starość" od słów 
ę,l co dalej? do słów dla > hory  cli 
i t. d. i ! i i

0 lustrację więzlenca brzusKiego.
z.aległego

nie 
szty
go

J i d n a  z wielu, tak paląca sprawa,  
jak kwa-stja- dostosowania wysokości 
zwrotów oj>łat szkolnych do norm prze 
widzianych art. 10 ustawy uposażenio­
wej, jest również skazaną na  odmowne, 
załatwienie.

Jakież Kolega widzi wyjście z 
tej sytuacji.

J edyną  drogą  jest sjK)W'odowanie 
zmian w sytuacji gospodarczej  wars tw 
pracu jących  przez zmianę k ie runku  
poli tyki gospodarczej  Państwa,  w szeze 
gótności zaś przez ogólną reformę b u ­
dżetu państwowego i uwzględnienie w 
nim potrzeb i interesów konsumenta,  
które są lekceważone.

WARSZAWA. 12. listop. (tel. wh) 
lak się dowdadujemy' obrońcy’ wdęź- 
niów brzeskich zwrócili  się do p ro k u ­
ra to ra  Sądu Apelacyjnego Rudnickiego 
z wn iosk iem ,’by osobiście odwiedził on 
w’ Brześciu uwdęzionyućh posłów i \v 
ten sjiosób przynajmniej  uspokod  ich 
rodziny'. ;

O brona  umotywTowahi wniosek tern 
iż zastosowanie do b. posłów’ izolacji 
nieznanej  doląd w  dziejach naszego są-

idą

" l« jć  (JE) Godzina 2 ) ’30

* M i l  1  .B U B T
13 listopada J. SZANIAW SKIEGO

downiclwa wywołuje jak  najdalej  
ce obawy o zdrowie wdęźniów.

W kuluarach  sądowy,cli ojiowiada- 
ją, że wT analogicznych wyjiadkach p o ­
dobnej prośby dotyczącej w ięźniów 
jjolitycznych innej kat igorj i ,  p rokura-  
lor Rudnicki osobiście odwiedzał wn,- 
zicnia, co działało uspokaja jąco  n a  
wszystkich, Przypuszczać vdęc należy 
że i teraz, gdy’ wśród  uwięzionych 
zna jduje  się b p remier  rządu b. m i ­
nister, p ro k u ra to r  T rybuna łu  Stanu, i 
wybi im członkowie legalnych s t ron ­
nictw polityczny eh, p ro k u ra to r  zgo­
dnie z ustawaj, i ustalonemi pr% 0, sie­
bie j irecedensami uda  się do Rrześcia 
n a  lustrację,  — co wpłynie dodatnio 
nie tylko na  slan więźniów lecz i na 
ich rodziny.

ło unieważnionych j)rzez okręgowe ko­
misj i1 wyborcze,  liczy’ jednak że osiąg­
nie najmniej  170 mandatów.

Optyonislyczue są również n a s t ro ­
jeni działacze Stronnic twa N arodow e­
go, którzy liczą, że liczbo mandatów’ 
StronnieLva Narodowego w po ró w n a­
niu  z ])oj)rzedniemi wyborami znacznie 
wzrośnie.

L ic /ba  mandatów mniejszości n a ­
rodowych zajiewne zmaleje, natomiast  
panu je  przekonanie,  że 'dużą ilość m a n ­
datów’ uzyskają komuniści.

Sądząc z dotychczasowych n a s t ro ­
jów’ wyborczych  wr poszczególnych 
dzielnicach Polski, można śmiało p o ­
wiedzieć, że im dalej na  zachód,  tem 
sanacja może liczyć, na mniejszą liczbę 
mandatów.

W  Wici kopolsce i na  Pomorzu  p a ­
nu je  powszechne przekonanie,  że s ana ­
cja nie. otrzyma tam ani jednego m a n ­
datu Również w stołecznych kołach 
po lityczny d i  twierdzą, że na  Śląsku i- 
lość mandatów sana’ vjny’ch bęazic b 
nikła. Z okręgów’ wiejskich dochodzą 
wieści o wielkiej zaciętości ch łopów 
jirzeciw sanacji.  Chłopi zwrócili  się 
do działaczy jiohlyy/.nyeli opoza cji z 
żądaniem, aby’ nie urządzali wieców,, 
natomiast  dostarczyli wTszędzic kartek  
wyborczych Na podstawie obserwacyj ,  
jakie porobil i działacze ojjozycyyjni -— 

ąe j)o rozmai tych dzielnicach Pol- 
że prowincja jest mocniej  

nas tro jona  przeewyko sanacji,  aniżeli 
stolica, ale i w  Warszawie działacze 
opozycyjni spodziewają się poważnych 
sukcesów’.

—o —

Czytajcie pras; robotnicza.

skj, widać

Lęk dyttaiora przed która nie umarta. Konferencje „ o k rą g łe g o  s i i l u ‘
Dykta tura  rozprawia  się krótko z 

opozycją.  Pod mur ,  n a  wygnanie łub 
do więzienia. Jak  się uda. Ale każdy 
dykta to r  mocny w  pysku,  drży jednak 
przed ji rzeeiwnikiem. I stąd te d ra ko ń ­
skie środki, k lórem i go zwalcza  Z gło­
śni j mowy dykta to ra  włoskiego, w y ­
głoszonej w ósmą rocznicę zagarnięcia 
władzy,  t rzeba powtórzyć kilka cha- 
rakti rystycznych wyją tków

Zapowiada więc Mussolini zaostrze­
nie represji  względem

o jw zyc j i , która jeszcze nic. umarła  
i istnieje wciąż".

Dyktator  włoski, któremu nic mnz 
na odmówić  bystrości umysłu nieza­
wodnie widzi wzrósł sił opozycji, bo 
woła z patosem:
• „Albo m y  albo o n i !  Albo nasze j>ali­

stwo albo ich".
A następnie, odgraża się, że „fa­

szyzm, który oszczędzał swych przeci­
wników w  r. 1922 będzie .eh jutro z 
ca łym  spokoji m posyłał pod  mur".

Warto  zastanowić się nad słowami 
dykta tora ,  (idyby nie drżał przed k a ­
rą ludu, — nie odgrażałby się ty m  co 
go zwalcza pi

Antypolskie wystąpienia na Litwie
W II ,N O , 11 11 (P A T ).  W  niedzie le  na

te ren ie  j iaw iu tu  w a w e lsk ie g o  i irwekiego na  
to j-y torjum  I.i ly/y z a n o to w a n o  kilka an lypo l-  
skĆ cIi w y sh ip ień  szo w in is ty czne j  m ło dz ieży  li 
tew sk ie j .  W grnnie / .nem  m ias tec zk a  'nnnioli.sz- 
k a c n  szaulisi rozg rom il i  z e b ra n ie  po lsk ie j  m ło  
dzieży  P odczas  łió jk i k ilku  P o la k ó w  do ik l iw ic  
pob iło .  W’ SfjŃftątach. w m ie jscow ej  .s / .kolc  
po lsk ie j  p o w v b i ja n o  szyljy i k am ien iam i  z r a ­
n io n o  t r zy  o soby ,  stuc.hajuc.c o dc zy tu  polskiego 
W  M uśn ikach  p rz e d  ko śc io łem  zo s ta ł  dotkli 
w ie  p o tu r b o w a n y  nauczyc ie l  śp iew a  W a w rz y  
kiew icz , za n au c z a n ie  po lskie j m ło dz ieży  śpu- 
wii w  języ k u  jKiIskim

Widzimy jar/eeież, eo się dzieje wr 
k ra jach  d< inokra tycznyeh : w Ameryce, 
we Francji ,  w Anglji wmlka między 
zwmlcy.ająccmi się obozami jest olwTar ta  
— tam obóz silniejsze nie stawia pod 
m u r  chwdlowo słabszego jirzeciwmikaA 
nie wtrąca  go do wdęzienia Inaczej jest 
tam, gdzie jest dykta tura.  Dyktator  pzą- 
dżąey wrbrew’ woli ludu musi  rządzif 
gwałtem i terroi-em.

LONDYN 12 lisi (Pat.) W k o n ­
ferencji „Okrągłego stołu" bierze- u- 
dział 90 delegatów’ a mianowicie 17-lu 
przedstawiciel i Anglji, 16 In p rzeds ta ­
wił ieli oddzielnych jumstewek indyyjs- 
kieh i 57-u j)rzedslaw’ieieli Indji an- 
gielskii h. Indyjskie slronnictw’o kon- 
gresoeye nie jest re| )rezentow’ane', o- 
glosilo bowiem hojkol  konferencji.

Konferencja zbiera się na pods ta ­

wie Zmodyfikowanej ustawy z roku 
i919, klóra  przewiduje,  iż po  pewmym 
okresie czam  jroslęjr konstytucj i lndji  
winien być zlradany’-,, zadaniem konfe­
rencji zaś jest dopmwadzonic,  w  m ia ­
rę możność i do porozumienia eo do 
sjiosobu, w jaki  ludje zoslaną wcielone 
do lmj)erjum Rry tyjskiego.

Dzisiejsze jiosieilzenie rozjurczęlo 
z wielką uroezy’slośeią.się

—o-

Odszkodowanie za dzieci uczęszczające do szkół.
ta k  jest w Angljlr a u nas ? ...

LONDYN, 12. Listoj). (P a l )  Na d i i  
siejszem jiosiedzeniu l / b y  Gmin, u- 
chwmlono 271 głosami przeciwko 212 
ustawę jmzewidująeą, iż rodzice, któ- 
rycłi dochody’ nie jir/.cwyższają jiewnej 
określonej  cyfry, o trzymywać będą  od­

szkodowanie za dzieci powyżej  lat 
J 1 -Lu, mające  ni zęszczać w  dalszym 
ciągu do szkoły’, na zasadzie nowego 
projektu  uslawy o nauczaniu jkiwszc- 
elmem.

■ —o -1

ShanfisBowunit numerRńw 7 w  to m iy
WrARSZA\YA. 12. listop. (tel. wi.) 

Na dworcu w  Łomży żandarmi poli­
c ja  skonfiskowali kilka paczek odezw’ 
i numerków’ listy nr  7, przywiezio­
nych z Warszawy. Policja dokonała  
w poszukiwaniu odezw’ i numerków 
również rewizii u pe łnomocnika listy 
Nr. 7. i 1 tM

Policja zasłaniu sit w’ obu wyyjrad- 
kaeh w’ątj>Jiw’ośeią ezyr numerk i  są 
ocenzurowane j>rzez komisarjat  rzaidu 
w  Warszawae (?!)

Tragiczna próba ucieczki więźnia.
WILNO. 12. lislop. (Pat.) Michał 

k iwan ,  skazany w ubiegłym roku na

10 łat waę/.ienia za zabicie narzeczonej ,  
zoslal ])rzew’ieziouy do Lidy,  gdzie 'miał 
być sławiony’ jirzed sądem. W chwali 
odprowadzania h iwan wyrwał  się ]>o- 
slc runkowemu,  i rzm il się do ucieczki 
Chowając się między wagonami.  Posie- 
runktwyy jmgonił za zbiegiem i dał 7 
strzałów’ z rewoLvern,  z których 1 d o ­
sięgły Kiwana. Ciężko rannego  umiesz­
czono w sz])italu v Luizie.

Hatostrnta samocłindawa.
KOWNO. 12. lislop. Pat.) Na szo­

sie Kowno — Malały’ wydarzyła  się 
kalastrolii  samochodowa, k ló ra  poc ią ­
gnęła za sobą ofiary w  ludziach.

—o --

NOW L DELHY. 12. listoj). (Pat ) 
Par t ia  kongresu jumindyjskiego w celu 
zajiroteslow ania  j)rzeciwrko otw:u'ciu w  
Londynie konferencji  „okrągłego s to ­
łu" zorganizowała e/yściowe zajirzesla- 
nie pracy- w różnych mias tach inclyj- 
skifh. W Rombaju doszło do manire-  
Stacji na znak ji rolestu przeciwko k on ­
ferencji  londyńskiej.  Policja in terwe­
niowała,  robiąc użytek z lnami paluj.  
25 osób odniosło r a n \ r.

—o—

Na pokrycie strat
z  p o w o d a  k o n f i & k a t .

W P an  L W. — na fund. pras. 5 
złotych.

Na jmkryeic strat  z pCwotiu konlis- 
kal sk ładam 5 zł i wrzywTam tow’. 
Szj)ylową i Szczerkowską do złoże­
nia odjjow iediiich kwot.

Fraiudszka b um ow icz .
Tow’. Grabiński składa 5 zl. na ]>o- 

kryeie strat  /  pow odu  konfiskat .
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Hajlia o chwacbim naczelniku, jak gorliwością swą 
wyższą władzę o zmartwienie przyprawił.

P oniże j  p o d a je m y  przed lad. jednego  
rozd z ia łu ,  w yję tego  z p isanej p rzed  
p ó l  w ie k iem  książki zn ak o m ite g o  śa lv -  
i-yka ro sy jsk iego  p. I. „ Id y l la  w s p ó ł ­
czesna" .  w y ją lc k  len .ogłaszamy jako  
p rz y k ła d ,  jak  p isarze  o p o z y c y jn i  pisali 
p o d  cenzu rą .

By! sobie w pewnem państwie yliwa 
rki naczelnik Dawno to już było, j e ­
szcze w tych czasach, kiedy wśród n a ­
czelników panowała  laka r e g u ła : s ta­
rać  się jak najwięcej szkody w y rzą ­
dzić, a już z tego jakoś,  sam przez 
się pożylek wyniknie.

Obywatela trzeba u>pierw skręcić  — 
mówili ówcześni generałowie — p o ­
tem zgiąć go w barani róg, a wreszcie 
na wykończenie,  jeżową rękawicą po­
głaskać. A kiedy lę szkolę przejd/ ic ,  to 
polem sam już jakoś ww dysze. się. i 
rozkwitnie.

Rowwższą regułę eliwacki naczelnik 
z łatwością zakorkował sobie na nosie. 
Tak że gdy po pew nym  czasie, w7 n a ­
grodę za pojąlność,  olrz\  mai „poru- 
ezojiy jego opiece k r a | “, to m u l  juz 
golowy p r o g r a m : naprzód nauki ska­
suje, potem . miasto spali i nakoniec 
ludność przestraszy.  1 za każil. m r a ­
zem będzie przylem Izy ronił i p o w ta ­
rzał : „Róg mi świadkiem, że tę ki-zyw- 
dę dla ich własnego p oży tku  w yrzą ­
dzam".  Boczek dwa tak popali i 
patrzcie, poruczouy opiece kraj poma- 
liilku zaczął się usialkowyw-ać. I siatko 
wywal się, ustalkowywal — i naraz  
kalorga

Katorga czyli rodzaj wspólż cia, 
przy którym obywudcle w nieswoje 
sprawy nosa nic wtykają,  a żyją sobie 
i slopniowo rozkoszy zażywają W 
dni<; pows/i  dni'* prac mą, a w świą­
teczne za naczelników Bogu się mo 
dlą. I dlatego lo u nich wszystko idzie 
jak po maśle. Nauk żadnych niema 
— a oni c lnu niżby zaraz do egzaminu 
przystąpić golowi, wódki nic piją — 
a dpthóil z aki.yz wciąż rośnie i r o ­
śnie, towarów z zagranicy nic sp ro ­
wadzają — a cla do urzędów7 wciąż 
napływają .  A eliwacki naczelnik jeao 
w7ciąż patrzy i raduje  się., babom po 
ciuisteczce, chłopom po czerwonym 
szaliku w prezencie daje. Otój jaka  jest 
la moja k a t o r g a ! , - -  powiada — oto 
dlaczego nauki skasowałem, ludzi ka ­
leczyłem, miaslo ogniem paliłem ! T e ­
raz rozumiecie' '? — Co mamy nie rozu­
mieć — rozumiemy.

Z laką nadzieją przy jechał na swo- 
ic miejsce i zaczął szkodzić. Szkodzi 
rok,  szkodzi drugi rok. Zaopairy wanie 
ludności w żyw nosi przerwani, / d r o ­
wie1 publiczne zniósł, druki  —. spalił 
i popiół na  cztery7 wiatry rozrzucił.  
W trzecim zaś roku  zastanowił się — 
co za dziw ! — powinienby już wdaśei- 
wie poruczony mu kraj  być w rozkwd- 
cie, a tymczasem nawuń nie zaczaj się 
usla lkowywać. ! Obywatele, jak iCh w7 
pierwszym impecie oszołomił, lak od 
lego czasu z rozdziawionemi gębami 
chodzą...

Wpadł eliwacki naczelnik w zadu­
mę, począł doszukiwać się przyczyny. 
Myślał, myślał i nagle jakgdyln śwda- 
lio go olśniło.

Zastanowienie olei przyczyna.
Jąl przypominać  seiliic różne zelarze 
nia i un w ięcej przy pominął tern b a r ­
dziej dotiioelzil dn przeświaelezema, żc 
chociaż m nóstw o  już  szkody  w yrzą ­
dził, to jednak  do ]>rawd:iwej s zko ­
dy, do takiej, któraby wszystk ich  od­
raza zgnębiła  -  nie doszedł. A nic 
doszedł ellalego, żc na przeszkodzie (sta - 
nęlo „zastauowTie‘nie“. ileż lo razy, by­
wało, rozpęelzi sic, re>/mae linie, zakrz> 
e*zy: .„liuieestw ię.gg‘ — i nagle „zasta­
nowienie":  ależ lo /  ciebie, kochanku,  
os.ol ! No powstrzyma się. V gdyby 
nie lo „zastanowieniu!; jużliy dawno 
sprawę elo katorgi doprowadzll .  — Da-

w nobyście już mi się wwdyszeli ! — 
zakrzyczal dzikim głosem, gdy zrobił 
lo oelkrycie.

1 pogroził pięścią w  przestrzeń m y ­
śląc, żc ehoeiaż tein przysłuży się po- 
ruczonemu jcgei opiece krajowi,

l \ a  szczęście mieszkała w7 teau m ie ­
ście czarownica,  która z flisów do ka ­
wy wróżyła przyszłość, a między in- 
nemi umiała odczyniać iT^zastanow le­
nie". Pobiegł tedy do niej i w7oła: 
„Odczyn.aj !“ Widzi ;czarow7nica, że 
sprawa pilna, prędko  więc odszukała 
na jego głowie dziurkę i podniosła za ­
mykającą  ją  klapę. Z dziurki śwńsnęło 
coś... i został nasz naczelnik bez „za- 
s lanowienia".

Oczywiście, ucieszył się. Zaczął jeść
— do ust trafić nie może, — wciąż 
mimo trafia, .śmieje się.

Pobiegł do urzędu.  Staną ł  pośrod 
ku pokoju  i chce szkodę, wyrządzić.  
Chcieć To chce, ale jaką  mianowicie 
szkodę i jak  do tego przys tąpić  — nie 
rozumie.  Wytrzeszcza oczy, .porusza li­
stami. — i nic. A jednak  samym swymi 
niepoczytalnym wwglądem lak wszyst­
kich przestraszył , że wszyscy naraz  roz 
biegli się. Wtedy uderzył  pięścią w7 
Stół, rozpłatał  go na dwde połowy i 
uciekł.

Pobiegł w7 pole. Widzi — łudzić >o- 
rzą, bronu ją ,  koszą, gromadzą.  Wie, 
że tych ludzi koniecznie trzeba do 'wię­
zień.a posadzić, lecz jakim sposobem 
nie rozumie.  Wytrzeszczył oczy7, w y ­
rwał z rąk  rataja radio i po łamał  na  
kawmlki, ale zaledwie podbiegł do d r u ­
giego, żeby lo samo uczynić z broną,  
gd\ z przes trachu wszyscy rzucili się 
cło iieieczk' i momenta ln ie  pole opu ­
stoszało. W ówc.zas rozrzucił złożony7 
przed chwilą stóg siana i uciekł.

Powróci ,  do miasta. Wie, żc trze-; 
ba je  z czterech końców7 podpalić,’ a 
jakim sposobem — nic rozumie W y­
jął z kieszeni, jak zwykle, pudełko za­
pałek, pociera, ale nic wdaściwym koń­
cem. Wdrapa ł  się na dzwonnicę i za­
czął dzwonić na’ trwogę Dzwoni go ­
dzinę., dzwoni drugą,  a w jakim celu
— nic rozumie A tymczasem zbiegła 
się moc narodu,  pyta jąc:  „gdzie; pali 
się, gd/.ie ?“ W reszcie zmęczył się ’dzw7o- 
nieniem, /biegł na  dół, znów wyjął 
pudełko z zapałkami,  zapalił jc wszyst­
kie razem i skoczy! w tłum, ale w7 
mgmeniu oka wszyscy rozpierzchli  się 
w  różne strony i pozostał na placu 
sam. Wówczas pobiegł do domu i 
zamknął  się na klucz.

Siedzi lak tydzień, siedzi drugi:; 
szkody nic wyrządza,  a jeno nic rozu ­
mie I obywatele też nie, rozumieją.  
Sam czas byłoby im w7ydy7szeć: się te­
raz właśnie,  gdy naczelnik siedział, 
zamknięty i nie „szkodził", a oni miasf  
tego przestraszyli  sięj. I było czego. Bo 
zważeió: dotychczas były tylko same 
szkodę i szkody — i w s z y s c y  oczeki­
wali, że oto lada oliw ili pożylek z nich 
wyniknic, a tu zaledwie ów pożytek, 
wykluwać się począł, gdy naraz  wszysl 
ko dokoła zaeichlo — ani szkody7, ani 
pożytku 1 1 czego się po lej ciszy7 m o ­
żna było spodziewać — niewiadomo.. 
Wpadli tedy w osłupianie, Porzucili 
pracę, pochowali się w nory,  abecadła 
zapomniel i  — siedzą i czekają.

A tymczasem w naczelniku znów7 
się zaczęło „zastanów i en ie‘ip n a g ro m a ­
dzać. Ba/u piwnego wyjrzał  przez 
okno i jakgdydiY zrozumiał.  Zdaje się, 
że właśnie swoim wyglądom liiepoezy- 
laliiYin wyrządziłem prawdziwą szko­
dę! — zawołał i ją czekać a nuż 
zgromadzą się przed domem obywa- 
lele i .dopraszać  się będą katorgi!

Czekał długo, .dc nikt się nic zj a ­
wi! zdawuilo się, ze wszystko liylo, 
nii- można już chyba lepiej, przy goto-

w7ane:  role zdziczały, rzeki wwscldy sta 
da bydłąt  ka rbunkuł  przetrzebił ,  p i ­
śmiennictwa) zniknęło, jeszcze jeden 
wysiłek — i katorga golowa. Pytanie 
tyłkoy /  kimże tę katorgę urządzi  ? Bo 
gdzie spojrzeć,: pus tka dokoła,  łydko 
^łajdaki", niby7 komary7 w7 słońcu eńma 
rami pląsają A przecież z nimi samy­
mi tylko — wnet i katorgi nie. u rzą ­
dzisz. Albowdem i dla katorgi ntc pró- 
żniaczy szalbierz jest potrzebny,  lecz 
rdzenny  obywatel,  pracowały i cichy.

Rozgniewał się naczelnik. Wyszedł 
na  ulicę, jął  obchodzić yvszyslkic n o ­
ry7 i po jednemu obywatel i s tamtąd 
wyciągać.  Wyciągnie jednego i w p r a ­
wi w zdumienie,  w.yciągnic drugiego
— i także yv zdumienie wprawi.  Ałe 
i t u  go nicpow7odzv>nie spotkało. Nie 
zdążył jeszcze do ostalniej dojść nory7
— patrzy7, a tamci znów7 się w nory  
pozaszyrw7ali...

Wtedy zdecydował się. Wyszedł za 
b ram ę  i ruszy7! prosto  przed siebie. 
Szedł, szedł, aż przyszedł do wielkie­
go mnisia, w7 któ rem wwzsza Władza 
mia ła  swoją rezydencję.

Pa lrzy  — i oczom własnym nic 
wierzy!  deszcze niedawno temu w  tern 
samem mieście „łajdacy" na  wrszysl- 
k i cli rozstajach p rogramy wykrzyk i ­
wali, a „ludziska" w7 n o ra c h  się kryli
— i naraz  w7szyrslko leraz n a o p a k ! 

"j,Ludziska" spacerują sobie swobud-
nie po ulicach, a „ła jdacy“ w norach  
pochow ani!  1

Kędy spojrzy — wszędzie obfitość 
płodów ziemi. Zajdzie do res tauracj i

- „nigdy7, proszę  pana ,  tak dobrze  in ­
teres nie szedł 1“ Zajrzy7 do piekarń
— „nigdy' jeszcze tyle bułek nic p ie­
kl iśmy"! Wstąpi do sklepu kolonjal- 
nego — „kawdoru, proszę jiana, naslar -  
czyć nic zdążamy7! co przywiozą par-  
tję, wnet  r o z c h w y tu j ą !" — Czemu lo 
ta k?  — rozpytuje znajomych  i niezna­
jom ych  — jakążeż lo prawdziwną szko­
dę  w am  wyrządzono,  dzięki której lak 
się u was  wszystko ożywiło?

~’N kT*szkoda lo” spowodowmla — od­
powiadają — a wręcz przcciwmic. N o ­
wych mamy /wierzchuików,V: którzy 
wszelkich szkodzeń zaniechali — stąd 
leż u nas tak dobrze.

Udał  się eliwacki naczelnik do w ła ­
dzy. \ \ idz i -  dom, w  którym mieszka 
naczelnik, świeżą fa rbą  pomalowany,  
szwajcar  — nowy, w7oźni —, nowi. A 
wreszcie sam naczelnik — ja k  z igieł­
ki Od poprzedniego naczelnika za la­
tywało szkodą, a od nowego —. pożyl- 
.ki<un. Daw ny naczelnik sapał,  nowy
— niczem słowik. Uśmiecha sie, za 
rękę ściska, prosi siadać... anioł!

Puid nierad,  zaczął składać relację.
1 im dłużej mow.ii, tern gorzej w ycho­
dziło. diak i lak, starałem  się ja k  naj­
więcej s zko d y  wyrządzić ,  ,w poży tku  
z tego ani za grosz sie nie. okazane  
Nic może poruczony mu kraj wvd\-  
s/.eć się i basta

— Broszę jeszczi raz powtórzyć!
-  nii zrozumiał  nowy naczelnik, 

ddik i iak W żaden spoSć.1) nic mogę 
prawdziwej  szkody w y rz ą d z i ć ! — O 
czom pan  mów i ?

Obaj naraz wstali z mieisc^ i wąni- 
trzyli się w siebie. 1 nagli p rzy p o m ­
niał sofcie' nowy naczelnik, jak lo Cm 
s,am niejednokrotnie,  dla swego p o ­
przedn ika w  tym sensie, cyrkli lai ze re­
dagował 1

— \c 11, lo pan  o leni'! —- roześmiał 
sic. — Ależ my lej metody juz dawno 
poniechaliśmy. Dziś szkody nie w y ­
rządzamy, jeno poży tek przynosimy. 
Albowiem nie m ożna  do rzeki zwalać  
nieczyslości i myśleć, że od tego w o­
da w  rzece, będzie słodsza. Proszą lo 
sobie na nps ic  zakarbować.

a S T / ń T N lfi D N I
sprzedaży 1 klasy w największej 
i najszczęśliwszej kolekturze Lo- 

terji Państwowej

„ N A D Z I E J A "
i .w ó w , ul. S yk stu sk a  6.

Mmi wyprane
Państwowej Loterjl Klasowej 
zostały obecnie z n a c z n i  2 

powiększone :

1 liOO.ODh fclofyth 
400 00G z M y c h  
3G0 DOG złotych 
ZOO 000 złofycn 

ZOO 000 ziify c h  
100 000 słatyuh
10 0 .0 0 0  z M y c h
100.000 złotych 

laD.ooa złotych 
loiiooo złtifych 
iaa.ooa złotych
I t. d., i t. d.

Ciągnienie już 18 i 20 b. m.
Co drugi los wy grywa!

(Jeny losów pozostały niezmienione: 
Ćwiartka zł. 10*—, Poiówka zł. 20—, 

Cały zł. 401—

Spitinu) szczu cia , a fortuna Cl 
sio uSinlishniB t

PowTócil chwacki naczelnik do po- 
ritczonego jego opiece k ra ju  i od lego 
czasu m a  na  nosie ihva karby.  Jeden  
(dawny) głosi: ..osiągaj pożytek za p o ­
mocą szkodzenia", drugi (nirwy) glo- 

Ni: „jeżeli pragniesz ojczyr/nio pożytek 
przynieść,  lo..." Reszla na  nosie nic 
zmieściła sie. .

Zdarza się jednak,  żc myli się i 
jeden karb bierze za drugi. I wtedy 
b y w a  lak: izy . idzie, czy chodzi na je­
dno wychodzi

Zwycięsca w  wyborach amsąlt..

g u b m i a l o r  s ia n u  uo\W)j.),1suies'o. i lon iokra ła  
Roosiw cll ,  k l e r y  woltcc. u z y sk an ia  jn-zygiuala- 
jaee j  w iększośc i  n rzez  ( ło m o k ra ló w , będz ie  
j i ra w d o p o d o ln i ic  r . 1932 p o s t a w io m  jak o
k n n d w ia l  n a  p rc z y d e n la  S ian ó w  Z jed n o cz o n y ch

I 7 f 1
j
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JAN KWAPJŃSKł

Z organizacji boicwei P. P. S.
pod szubienicę i do katorgi.

(Wspomnienia osobiste).
(Ciąg dalszy).

Zacząłem nowy dzień, (lzicń pozor­
nie laki sam, jak wczorajszy, a jednak 
jakże inny. Przez pierwsze godziny od­
ganiałem od siebie myśli, klóre /. cho ­
robl iwą natarczywością wdzierały mi 
sic do mózgu, szepcąc: już zbliża się. 
j twoja godzina.,.

Próbowatem czytac N ie s te ty ! 
Dzień spędziłem na chodzeniu pb celi, 
a gdy zawilal wieczór; a później noc, 
przeraź!iwie długa, wówczas czyniłem 
nadludzki  wysiłek, żeby wyjaśnić  so­
bie samemu, że jednak tak być musi, 
niema żadnej siły, która zdolna była 
aby zmienić to, co się. slalo.

Na spacerze oglądałem znajome 
drzewa i w myślach żegnałem się z 
niemi, wychodząc z podw órza  do celi.

Drugą noc. spędziłem bezsennie, cho 
dzilem po celi, wydeptu jąc  ścieżkę. — 
Żandarm - klucznik bardzo często io- 
twierai wizytkę, oglądając, czy aby 
wszystko jest w porządku.

Na trzeci dzień zacząłem ro zm a­
wiać ze sobą, zadawałem sobie (pytania, 
czy śmierć jest s traszna ?!

W Odpowiedzi sobie .starałem się

jak najbardziej  realnie uzmysłowić 
szczegóły śmierci, począwszy od wryj 
ś d a  z celi, nz do założenia stryczka na 
szyję.

Byłem tak przejęty Inni  przeżycia­
mi. że niemal czułem fizycznie na swo- 
jej szyi sznurek'!...

Na piąty dzień podsumowałem 
wszystko, com zrobił, jako bojowiec, 
a w konkluzji sam przed sobą orzek­
łem, że, chociaż życic jest lak piękne, 
to jednak musi się skończyć.

A gdy raz zająłem takie stanowisko,  
s tarałem się odpędzie od siebie wcszysl- 
kie nadzieje.

W siódmem dniu oczekiwania prze­
stałem się interesować wolnością —- 
żytem przygotowaniem do śmierci. Czy 
ba łem się jej ? nie ! Ale. też z rów ną  
silą chciałam żyć! Urok życia jest lak 
wielki, że rozsianie się z niem dla m ło ­
dego chłopca było bardzo trudne.

ósmego dnia po południu,  juz o 
zmroku — starszy żandarm otworzył 
drzwi mojej celi ze słowami:  — „ P r o ­
szę do kancelarji ią W pierwszej rhwih  
nie mogłem zor,< litować s i ę ,  po co w o­
łają mmc, ale gdym wszedł na schody, 
prowadzące do kancelarji ,  wówczas,

jak  błysk słońca., rzuciła się .nTyśl — lo 
na pewmo mój obrońca z dobrą  now i­
ną.  .leszcze nie. zdążyłem wyjaśnić so­
bie doslaleeznie jasno możliwości za ­
miany kary śmierci na katorgę, a niż 
byłem w  objęciach mojego obrońcy, 
który całując mnie, mów ił M,Zamienili  
wam karę  śmierci na 1 > lał kalorgi. 
/m ien iono  dlatego, że byliście niepel 
nołclni“.

Byłem lak oszołomiony tą w iado­
mością — że. czas jakiś nie mogłem 
przyjść do siebie.

A gdy opanowałem swoje nerwy, /a  
c/.ęliśiny rozmowę z moim -obrońcą rin 
temat ewentualnych sprawą jakie mogą 
mi jeszcze w y toćzyć!

S/.czerze>’ opowiedziałem mu, jakie 
mnie jeszcze czekają sprawy na w ypa ­
dek jakiejś prowokacji .

Zapisał sobie adres Iow. Oli, obec­
nie mars/ .alkowej Piłsudskiej, której 
zakomunikował o przebiegu mojej spru 
wy. Towarz.yszka Ola mia ła  adres m o ­
jej matki! której miała dać znać o 
mnie.

Po półgodzinnej i o/.mowie obrońca  
mój pożegnał się ze m ną  słowami :“j;l)o 
prędkiego zobaczenia najdalej za pół  
roku  na wmłnośi i 1 ‘

Niestety, przepowiednia mojego o- 
brońey nie sprawdziła się; zostałem a- 
reszlowumy w 1907 roku, a wyszedłem 
na wolnos'  w roku 1917!

W ubiegły*! roku, dnia 23. X. o- 
Irzymalem od p. Leona Be.fenso.na n a ­
stępujące p i s m o :

Szanowne i łaskawy Panie Pośle !
Zgodnie z przyrzeczeniem załączam 

akt oskarżenia w Waszej sprawie Oze-

kal on długie tata, by wrócii do praw-- 
nego właściciela, jako wspomnienie 
pięknej karty Waszego życia.

Łączę, uścisk, dłoni Bereiison. 
Wielce Szanowny Panie Mecenasie! 

N iccliżc wmlmjymi będzie po 20 lalach 
wyrazie serdeczne. podziękowanie z:i 
okazanie mi serca, oraz złożyć wyrazy 
hołdu dla W lszej cywilnej odwagi, z 
jaką  broniliście ty cli, co cłu icli Wo). 
nej Zjedtion^ónęj i Niepodległej Pol­
ski !

iX
Po ziinraiiic kary  śmierci na kalor  

gę, ZOslałem przewieziony' 15 grudnia 
1U07 roku z X pawilonu do „Arsenału*4 
(główne więzienie kryminalne na ulicy 
DlugOj).

„Arsen<ikm“ zwano więzienie na 
Długiej dlalego, że, za izasów polskich, 
miał  być w gm achu tym arsenał

Zaraz po wprowadzeniu  mnie do 
kancelarji  więziennej, wzięto ode mnie 
różne drobiazgi do przechowalnia

Następnie starszy dozorca,  zwany 
„■inlcndentem'‘r poprowadz.it mnie do 
składu, gdzie zmuszony' bytem Swoje u- 
bran ie  zdjąć, przj  wdziewając szare, 
więzienne. Po b*j pierwaszej operne u 
zaprow ad/.ono mnie do kuźni, gdzie, zo­
stałem zakuły w długie nożni' kajdany', 
wagi S tiAutS&l Po dokonaniu (ej boles­
nej dla mojej amlneji „operacji**, z ro ­
zumiałem potworność wyroku,  głoszą­
cego • „pozbawiony wszystkich prawili 

Uczucie Inmlu wrzmoglo się w m o ­
jej duszy z powodu poniewierali ia m o ­
jej godności własnej — ludzkiej.

C. d. n

i PR ZEZIĘBIENIOM .
Wfdług rejentalnego poświadczenia przeszło 
6 0 0 Ó  lekarzy wyraziło swoje uznanie dla u 

skuteczności działania T O  G A  L U . fe

Cena Zł,2." N? reg. 1364. ji

dłuższego już czasu przedostają się z 
Wioch wiadomości  o różnych spiskach 
antyfaszystowskich,  o coraz lo -żywszej 
akcji zepchniętej w* podziemja opozy- 
eji, o licznych aresztowaniach. Jak  się 
okazuje, w oslalnieh dniach również 
wykryto spisek przeciw Mussoliniemu. 
W związku, z tem w Rzymie i wr i n ­
nych  miastach wdoskieh dokonano li­
czny t-li aresztowań.  Wśród  aresztował 
nych  znajduje się syn wybitnego irre- 
dentyrsly włoskiego w  Tyrolu,  slraco- 
nego przez Austrjaków' w czasie w o j ­
ny w Trydencie,1 Gigmo Ballisli. W 
Genui aresztowano śwdalowcj s ławy li­
czonego, profesora uniwersytetu Giu­
seppe Bensi, który jest gwaltowmym 
przcciwmikiem faszyzmu

P rasa  zagraniczna ogłasza listę, o- 
l iejnmjącą kilkadziesiąt osób areszto­
wanych.

iMuiio te r ro ru v mimo nie/weylde t r u ­
dnych w'arunkówr wmwmętrznych wre 
Włoszech opozycja przeciwko 'dykta tu­
rze faszystowskiej wrzrasla. Ylussolmi 
Itumi każdy odruch,  czy przejaw dą ­
żeń wolnościowych narodu włoskiego," 
ale /  dośwdaclczcń wiemy, że melody 
takie wywołują  tem większa, reakcję 
w narodzie.

Włochami  dziś rządzi klika faszy­
stowska, s trącając kraj  n i dno ruiny. 
System dyktatury przeżywa się i Me- 
dybądź niespodzianie wybuchnie lam 
plom.eń przewrotu  anty faszystowskie­
go którego Mussollni żadnymi środ- 
kam me będzn mógł pokonać.  Walk1 
z narodem . jego prawem do wolno­
ści jeszcze mkl nie wygrał Przycho­
dzą eh w ile,': kiedy dyktaturą,  elioćby 
na jmocnie jsza, puda, pod \vl isnym cię­
żarem niepraw ości.

—o—

Znany historyk niemiecki i były 
poseł demokra tyczny do Reichstagu,  
profesor Ludwik  Bergstrassor wstąpił  
obecnie do szeregów socjalistycznych, 
uznając, że. jedynie socjalizm może za ­
pewnić. światu wolność i demokrację.

Niedzielny „Vorwrarts“ zamieszcza 
cenne i głębokie uwagi, prof.  Berg- 
s trasser na  lemat pow i tan ia  i uliwvalej 
ni a Republiki  niemieckiej,  w których  
uczony ten podnosi,  że od pierwszej 
oliwił f  potężna socjalna dem okracja 
była prawdziwą i najsi lniejszą p o dpo ­
r ą  Republiki,  nakoniec pisze:

„Dziś po 12 latach jesteśmy p o ­
środku poważnej  walki.  Jeżeli po 13 
latach w  r. 1943 zechcemy obchodzić. 
25-letni jubileusz Republiki,  musimy 
już dzisiaj, właśnie dzisiaj pracować.  
Musimy uświadomić sobieA że chodzi, {tu 
o wielką sprawę Państwa,  czy ma być

wolna republika  czy koszary  faszy ­
stowskie ,

musimy wszystkie drobniejsze sprawy 
usunąć,  - musimy wezwać wszystkich 
bie rnych i chwiejących,  donośnym gło 
sem im mówić,  iz godzina wybiła,  a- 
żeby icli wzmocnić i wciągnąć w  n a ­
sze szeregi

Socjalna dem okracja była zawsze  
najsilniejszą podporą frontu  repu­

blikańskiego,
dziś jest jedyną  częścią tego frontu, 
posiadającą własną inicjatywę, rzeczy­
wisty entuzjazm i olbrzymi zapał. — 
Dlatego wszystko opiera się na  niej, 
od jej wzlotów będzie też zależało, jak 
wielką będzie energja i decyzja tych, 
którzy z innych obozów na wspólnym 
z n ią  s tają froncie, którzy razem z nią 
idą w jednym szeregu.

O to chodzi, o tem trzeba myśleć, 
dla tej sprawy mus imy działać*.

A oto znowu1 z Wiednia,  ze zwycięs­
kiego Wiednia nadchodzi wdadomość, 
że znany pisarz katolicki dr. Aureli 
Kolnay, zgłosił przystąpienie do part j i  
socjalistycznej. Dr. Kolnay był  prze? 
długie lata redaktorem naezolr m wiel 
kiego organu katolickiego „Sclumere 
Zukunit** i do ostatnich czasówr Współ­
pracował w wielu wydawnictwach ka­

tolickich. Jeszcze w .osta tnim (z pa /  
dziernika 1930} numerze  kłerykalncgo 
miesięcznika ,,Volkswohl“ w ydaw ane­
go przez znanego działacza chrześci jan 
sko- socjalnego dr. Solimitza.. ukazał 
się ar tykuł  dr. Kolnaya p. I „Duchowe 
j poli tyczne pi zesłanki demokracji  g.o- 
spodarezej“. Również w ostatnich mie­
siącach wydala ściśle klerykalna f irma 
wydawnicza  w  Paderbornie, jego dzieło 
p. t. „System katolickiej etyk' seksual- 
ne j !‘. Obecnie ten wieloletni działacz 
katolicki został socjalistą.

Otwar te zaangażowanie się. aus t r i a ­

ckiej partj i chrzcscęjanskiej po slronie 
faszyzmu, otwarło -oczy wielu ludziom, 
którzy należeli do niej doląd tylko d la ­
tego, że uważali  ją za obrończynię śwni 
lopoglądu c.irześoijańskiego, Niema 
dnia aby /w iązek  religijnych socjal i­
stów w Wiedniu (organizacja tworząca 
część integralną au sh jąo f i  j parlj i so­
cjalistycznej} nie zarejestrował wielu 
zgłoszeń wierzących katolików', którzy 
zrozumieli,  że tylko socjalizm prowadzi, 
do j i rawd/iwego odrodzenia ludzkości 
i umożliwia realizację ideałów chrze­
ścijaństwa.

T r a m f z ą s f c  w  Basfidanh d y k ta tu ra .
Wprawdzie Mussolini w przemó- szeeh nic dzieje sic lak, jakby tego so- 

wieniach nadrabia  miną,  ale we. Wło- hic życzył dyktator  faszystowski. Od

W yle w  O d r y .
Ha ulicach Frankfurtu

m usiano  us taw ić  cho dn ik i  d re w n ia n e ,  aby  u l r z y m a ć  p rz y n a jm n ie j  komunLkacąe piesza.
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SEstjalsha z M n i a  b o jo w c a » .  ii. S. Domk; wyborcze ks. Szydeiskisgo.
Czterech członków F. P. S. ciężko rannych.

Z La/  donoszą do „Polottji . Ol­
brzymie [>oruszenie . w calem Zągłę-’ 
głębin wywołała wieść o bestjalskim 
napad/ie.  rozwydrzonego pachołku sa ­
nacyjnego na czterech członków P. P. 
S. w Łazach

Uh. niedzieli w Łazach mial odbyć 
się wiec B. 1L, na który m. in. p rz y ­
był  z Zawiercia niejaki Ulanowski,  
znany dobrze zc swej działalności'-, 
członek B. B S Wiec 8. B. nie od ­
był  się, Lo Leż IL udał się dó pobli ­
skiej restauracj i gdzie spotkał czte­
rech  posilających się członków P. P. 
S., kolejarzy Stanisława Gałeckiego i

Stefana '1 ugtila, toraz robotników Bo­
lesława Milanowskiego i Stanisława 
Kwiatkowskiego.  Przybyły wrszczął d y ­
skusję z s iedzącymi socjalistami, oh 
rzuca jąc jęli obelgami. Kiedy n a p a d ­
nięci nie pozostali m u  dłużni, rozbe­
stwiony sana to r  wyrwał /  kieszeni r e ­
wa) Iw er, zasy[)ując socjal is tów kulami 

Wszyscy czterej padli  ranni,  a ban 
dyla oddalił  się z pogróżkami.

Napad len wywołał  zrozumiale o- 
burzenie w całej okolicy

Y ostał niej chwńli donoszą nam 
że jeden z ciężko rannych  
w szpitalu.

która w obec- 
freonie sanacji

dogorywm

Prasa  sanacyjna przepełniona jest 
sp rawozdaniami zL' 'masowych“ w ieców 
na których z „entuzjazmem" i zaw*sze 
przez „aklamację ucliwaila się głoso­
wać za sanacją z dodatkiem, że mają 
glosować jawmie.

Przypalry waliśtm się tym w iecom 
we Lwowie. Dwa wiece w kinie I,ew“ 
miały uczestników wyłącznie ż \dow-  
skichMpodobnie była w kinie „Pałace", 
a także niedzielny „wiec" w* Zamarsty-  
,nowie odznacza! się [przewagą o r todok­
sów. ,przy rzadkim zresztą bardzo ob­
sadzeniu sali. Tak  samo w  Zniesieniu. 
Mieszkańców Zamarslynow a na wiecu 
nie było. Oczywiście bi irżuazyjna lud­
ność żydowska będzie głosować na  l i­
stę żydoweską a w iece sanacy jne są dla 
niej tylko parawanem.  Nie zresztą dzi­
wnego,  że w obecnych stosunkach lu­
dzie takiego pa raw anu  szukają

Charak te rys tycznym by 1 niedzielny' 
wiec kolejarzy. \Y wielkiej sali „So­
koła" zgromadziło się zaledwie 900 o- 
sób, wliczając w to wszystkich dygni­
tarzy i naczelników, którzy na  takie 
wiece chodzą z obowiązku

łrezydi:nt Sf. SJidtwcuiych

H o o w r ,  p rzew o d ca  rząd zące j  d o tąo  p a r t j j  re -  
p u b l ik a i  „w , połą i Lej p rzez  d e m o k ra tó w  w w y ­
b o r a c h  do  koiifire.su w aszyn g toń sk iego  I b. in .

Wyjaśnienie.
Z p re z y d ju m  Magii i r a tu  o t i w m u j e m y  nasi .  

p is im
W  zw iązk u  z I rością aide ku Lu umie,szczonego 

w N r .  258 dz ien n ik a  „D z ien n ik  L u d o w y 1' z di 
9 l i s to p ad a  1930. p. t. „Ko/.paezliwe p o ło ż e ­
n ie  m ia s ta  Lwownt i jego o b yw ate l i  u p ra s z a m  
u p rz e jm ie  w  in te re s ie  śc i s ło śc i  in fo rm a c j i ,  o 
s p r o s to w a n ie  n iezgodnego  ze s t a n e m  fa k ty c z ­
ny m  s p ra w o z d a n ia ,  podan ego  przez S / .m o w n ą  
R edakcji ; ,  a m iano w ic ie :

Nie j e s t  p r a w d ą ,  ż t  P re z y d e n t  miast..  n a  p o ­
sied zen iu  T ym cz .  R ady m iejsk ie j ,  o d b y te m  
w d n iu  fi l i s top ada  1930, w sp o m n ia ł ,  że z p o ­
d a tk u  lo k a to r s k ie g o - t ru d n o  spo dz iew ać  sic w ie ­
ce,] niż 50 do 60 tys. z ło tych ,  a roi Mu m usi 
b y ć  o d p is a n a ,  n a to m ia s t  p r a w d ą  jt sfr że P r e ­
z y d e n t  na p o w yższem  posiedzeniu  zaznaczył ,  
o d n o ś n ie  d o  p o d a tk u  loka to rsk iego ,  że za ległość  
tego p o d a tk u  w y n o s i  kw otę  1,800.000 z.l i że 
z tej za ległe j pozyc ji  śc iągn ie  G m in a  m I w o  
w a  60 p ro c e n t  do  70 p ro een l .  re sz tę  z iś lego 
p o d a tk u ,  Ij o k o ło  30 proc .  trz eb a  będzie  o d p i ­
sać .  P rz y tc m  P re z y d e n t  m ias ta  zaznaczy ł .  że 
w  p rzy sz ło śc i  zaleg łości  p o d a tk o w e  nie bffl&ą 
to l e ro w a m  - — S e k re ta rz  R a d y  m ie jsk ie j :

D cm czijń sk i

W czasie referatów, tgdy kolcjarzotn 
opowiadano,  ile to 'oni za czasów po- 
nia jowych zyska li, jak znakomicie te­
raz zarabiają, jak doskonalą otrzyma® 
pragmatykę  służbową, s łowem w |akie 
to dzięki sanacji op ływają dostatki i 
prawa,  potowa uczestników opuściła 
zgromadzenie,  nie mogąc w y t i /ym ać  
do końca.

NIuil też racje min. Nkładkowski 
mówiąc ostatnio o wdecaeh sanacyj 
ny eh. żc na nich ludzie uchwala ją  glo­
sować za sanacją,  a gdy w y jd ą - z sali 
robią zupełnie co innego, Święte sło­
wa.

Zrobią też tak 
Nic nic pomoże.

—o

Lwów ska Chadecja, 
nyc.h wyborach  idzie w 
i kahaln  rozrzuca ulotki wyborcze,  w 
klórycli posuwa się tak daleko., żc b ie­
d n y m  ludziom obiecują., wlashe dom- 
ki Odezwy te rozrzucane są głównie 
wśród dozorców. Tych biednych lu- 
dz. chce się wziąść na  kawał ładnymi 
obrazkami,  skoro nie możt się jirzetl 
nimi pochwalić żadnymi owocami swej 
roboty.

IV inipierowe domki ks. Sz\ dolskie­
go p r / \ p o m i n a j ą  jednak  ludności, że 
ks. Szydelski b \  1 w magistracie tym 
relerenlem, który rozwinął  ealą swo­
ją wymowę dla podwyższenia czyn­
szów wr domach  miejskich.

Ks. Szydelski właśnie byt tym. kló- 
w radzie przybocznej,  tę podwyżkę 
ez\ uszów przeprowadził  Podwyżkę nie 
byle jaką,  bo przekracza jącą  nawet o 
80 proc.  dotychczasowe czynsze. 

Argumenty ks. Szydelskiego za pod- 
żką były  takie, że magistral  nie m o ­

że dokładać do swoich doinow, ale li­
tościwy dla magistratu ksiądz, nie p o ­
myślni nad tern, skąd biedni  ludzie w e ­
zmą. na zapłacenie podwyżki czynszu, 
a dla wielu la podwyżka wynosi po 
tO i ÓO /A. miesięcznie. Nie pomyślą) 
leż ks. Szydelski i o łych biedakach, 
ale i im czynsze jmpodwyższal.  Za­
twardziałość lego księdza jest taka 
wielka, że gdy socjaliści w radzie mie j­
skiej postawil i wniosek,  aby te p o d ­
wyżki ks. S,.ydel.skiego znieść i w tym 
celu w ybrano  nawet 'osobną  komisję to 
i tu ks. Szydelski walczy w’ytrwale,  a- 
b> do obniżki czynszów nie przyszło.

Już dzięki ks. Szydelskiemu, m am v 
wysokie komorne,  a łeraz obiecuje lu ­
dziom cale domki.  Byle głosy przy  w y ­
borach  dostać, a polem może taki do- 
mek będzie mial ks. Szydelski, a do- 
zorc będą go mogli tylko z daleka 
oglądać.

Wyborca.
—o—

Szaleństwa z a U a n e j  Wandzi B.
Okradała ojca ua namową koch anka.

w dniu wyborów.

„ D w a  g o łąb k i  w św ieci '1 nie koi lu d y  się juk 
m y  -się1' — lak w  ry m y  u k ła d a ła  sw e uczucia 
z a k o c h a n a  po uszy W a n d z ia  B erezn ick a  w  27 
le tn im  .sanilarjuszu P ogo low ia  ra t .  ■ P io trze  Ol 
szew skim .

In n y m  ra zem  ]>isahi do n iego : B rak  p ie ­
niędzy ,  io s t a ra  b a jk a ,  nic m a r tw  się na j  
oroZszy, to się p o p ra w i  i w szys tko  będzie  
dobrze.11.

W ó d z i a  h \ l a  o jd y m is tk ą .  gdyż  liczyła  17 
w ioseu  życia. P o za tem  m ia ta  lemjn-rame.neik

w

Zycie Podkarpacia.
BORYSŁAW.

Cale Zagłębie naitowe za listą N r. 7
\Y niedzielę. 9. b. m. odbył się w 

Borysławiu olbrzymi wiec robo lnikow 
i chłopów. Sale Domu Bobolniczego 

pomieścić ki lku Ls ięcy  ze- 
ow'. Stańczykowi przybyłe-  

wiee zgotowano gorące i se r ­
deczne przyjęcie. Przemówienie jego 
było p rzy jm owane entuzjastycznymi o- 
klaskami.

me mogły 
branych,  
mu na

Przemawiał  jeszcze towT. H alach  
Uchwalono jednogłośnie rezolucje 

w której s twierdzono,  że robotnicy i 
chłopi boryslawskiego zagłębia, sloją 
nni rcm za listą nr .  7, której zwycię­
stwo musi  być zapewnione.

Mimo późnej [tory zgromadzeni  
przez blisko fioł godziny śpiewali p ie­
śni bojowe.

Kompromitacja B. B. i Moraczewskiege.
Moraezewski miał czelność _po raz 

drugi przyjechać do Borysławia na 
zaproszenie Be-Be. Jak  tia pośmiewi- 
sko na  afiszach napisano m u  „osiwiały 
w bojach".

\by  nie zrobić zawodu rcłerenlowi 
muzyka na  dwie godziny przy grywała 
[trzeci lokalem gdzie mial  się odbyć

wiec. Moracziwrski mówił do tak dzi­
kiego audytor jum, jakiego napewmo 

wr życiu nic widział Uliczna gawiedź 
ściągnięta muzyką,  handlarze,  i kupcy 
żydowscy,  no ' i t rochę strzelców, oraz 
duży oddział policji muudurow ej i taj.-
aej-

—o—1.

Geszefciarze a wybory.
Be-Be przew idując że od robo tn i ­

ków, ch łopów i inteligencji p r a c u j ą ­
cej głosów mc doslaną,  gdyż ci gloso- 
wTać będą tylko na 7. usiłuje zgwatlcić 
żydów, aby glosowali na  1. Od ju t ru  
tygodni rozbija  się w ynaję ła  t rójka : 
Holzman — fotograf, Glanzmau —• pi- 
wiarz 'i Schrek.  Gi geszefciarze suto 
opłacani za cenę dobrego interesu,  roz­
bijają. sjonislów Zwolyw-ane zgrom a- 
dzenia przez żydowski komitet yyspół- 
p rac \  z rządem, są jmśmicwiskicm, 
gdy ż żydzi mimo obiccy wanycli k re ­
dytów nic chcą słyszeć o Be-Be

Tró jka  geszefciarzy nie pomoże s a ­
nacji, a zfcska.t*M sobie pogardę  i b o j ­
kot nie. tylko ze. s trony  żydów.

Fypdusz prasowy
S k ła d a m  n a  fu n d u sz  w y b o rc z y  zł. 10 i n a  

D ziennik  L u d o w y "  zl.  10. ,.()na".

Ogłoszenie.
jN T EL IO iE N T N A ' Os ó b  V W ś re d n im  w ieku  

za jm ie  .sit. p ro w a d z e n ie m  dom u D osko na le  
gotujej,  zn a  się n a  h o d o w li  d ro b iu  i t. p  
Ł a sk aw e  zg ło szen ia :  l .w ó w , ul.  ( horążczy- 
zn a  25, u p. J aw o rsk ie j .

Stusnni i wyborcze w  NatWyrniauskiem.
D nia 

świta" o 
być się 
Związku

9
DWORKA U. 

b. nr. w sali To w.

S lat za podpalenie domu.
W eZoraj p rzed  s ą d e m  p rzy s ięg ły c h  o d p o w ia ­

d a ł  M ark u s  Lensz, rp ln ik ,  zam . w K arw .ieh , 
k o lo  I .w o w a , k tó r y  z zemsty że b r a c i a  nie 
chc ie l i  go u t r z y m y w a ć  p od pa li ł  ich  zagrodę .

I o  p rz e p r o w a d z o n e j  ro zp raw ae  przysięgli p o ­
tw ie rdz i l i  wiiię o sk a rżon ego .  N a tej p o d s ta ­
w ie  t r y b u n a ł  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  r .  M edyń- 
ł;Ki«go s k a z a t  Len sza n a  5 kit ciężkiego w ię ­
z ien ia

godz. 12-1 ej w poi. mi;do od- 
j) rzed w y borcze. zgrom ad zen i e 

Oljrony P raw a i Wolności 
Ludu.  Starosta zakazał urządzenia tego 
zgromadzenia na wyznaczoną godzinę, 
ze względu na lo, iż w porze te mial 
odbyć się pochód  w zw iązku z ob­
chodem odzyskania niepodległości,  ze­
zwolił natomiast  na odbycie zg rom a­
dzenia o godz-. 8-eiej. Zaw iadonuenic 
starostw a (nalepiono na dr/wia-eb, j>rzy- 
ezem odwołano równocz.eśnie zgroma­
dzenie.

Smialorzy tulejsi, przekonani ,  iż o 
b-ciej popoł. wice Centrolewu odbę­
dzie się. wysłali ki lkunastu pi janych

listop. osobników^- którzy zdarl i komunikat
„Pro-  organizacji ,  domagając się otwarcia

sali. Pon ieważ  sali nie rhc iauo  otwm- 
rzyć, osobnicy ci wy szli na  ulice, gilzie 
zachowywali  sio. odpowiednio do spo­
żytej przez każdego porcj i  alkoholu.
P rzypa t ryw al i  się leniu menerzy lu- 
lejszej sanacji i inni dygnitarze nad-  
wmrmańscy, jiodztw tając. animusz 
„swmich ludzi".

Indywidua  te, mające k ryminalne

niezem  n ieok ie tzuny ,  m im o że p rzez  p ó ł to ra  
ro k u  o d b y ta  e d u k a c ję  w k lasz torze .

O jc iec ,  jej, P io t r  zastępca** h an d lo w y  fa ­
b ry k i  czeko iady  Piaseck iego , m ia ł  p ien iądze , 
k tó r y c h  b r a k  b a rd z o  o d c z u w a ł  O lszew ski m a ­
jąc. g ło d o w e  p o b o ry  w  kw ocie  150 i i  m ie ­
sięcznic .

M an d z ia  p rzez  t r zy  la ta  h o jn ą  rę k ą  c z e rp a ł a  
z p o r t fe lu  i z k a sy  o jcow sk ie j  i d a w a ła  p ie ­
n iąd ze  k o c h a n k o w i.  O lszowski h a w i i  się sze ­
ro k o .  s p r a w i ł  sob ie  e leganck ie  u b ra n ia ,  biżu- 
le r ję ,  o p la e a l  inn e  k o ch an k i  i s k ła d a ł  p ie ­
n iądze  w  K as ie  oszczędności.

B ereźn ick i,  do w ied z ia w szy  się o zna jo m o śc i  
có rk i  z O lszew skim , n ic  zgodził  się n a  ich 
m a łż e ń s tw o ,  zab ron i!  có rce  w id y w a n ia  się z n im  
i  a b y  u ła tw ić  ze rw a n ie ,  p rz e p ro w a d z i !  się z pl.  
SlrzetCv,k iego n a  in n e  m ieszk an ie  p rzy  it-l, 
Z yblik iew icza .  'Wanclziti j e d n a k  w  dalszym  
ciągli u l r z y m e w a la  z O lszt-wskim s to su n e k  i 
o k r a d a ł a  o jca ,  l-ak, że w k o ń c u  o k a za ł  się b rak  
w  kas ie  o k o ło  60 tys ięcy  z ło ty ch .  Bereźnicki 
do n ió s ł  w ó w c zas  o w s /.y s tk iem  policji ,  gdyż  
w k o ń c u  O lszew ski począ ł  grozie... mu śm ie rc ią  
o ra z  z a a ta k o w a ł  go w  re s ta u ra c j i  Alusialowicza.

W czas ie  koufrom ac .j i  po aresztów  an iu  O l­
szow ski k o p n ą ł  w' b rz u c h  n iedosz łego  swego 
teścia, o ra z  ob raz i ł  s ło w n ie  fun k o jo n a r ju szy  
policjL 'Wasilewskiego i l l i rn eg o .

J ed en  ze, s p r a w o z d a w c ó w  d z ie n n ik a r s k ic h ,  
])isząc o  te j sp raw ie ,  zazn aczy ł ,  iż k o ch l iw a  
p a n ie n k a  p o w in n i  b y ć  w dz ięcz n ą  o jcu ,  że  o- 
sw oho tlz ił  ją z p o d  w p ły w u  ła jd a k a ,  o ra z  za- 
j)obiegl je j a re sz to w a n iu .

Yćaiub.i':., sza le jąc  z miłości,  nie. o d c z u w a ła  
j e d n a k  w dzięcznośc i d la  o jca ,  lecjz zb ieg ła  
z domtt do  sw e j  m a tk i ,  ży jące j  w  s e p a r a c j i  
z m ężem  o ra z  s t a r a ł a  się u n ie w in n ić  a re sz to  
w a n eg o  k o c h a n k a ,  w k o ń c u  d o m a g a ła  się, b y  
ją. z a m k n ię to  w ra z  z n im  w  je d n e j  celi

W czo ra j  n a  roz  irawic , z ezn a jąc  jiako ś w ia ­
dek. w d a ls z y m  c iągu  b r o n i ła  k o c h a n k a .

—t On jes t  n ie w in n y  — m ów iła .  — J a  s a m a  
p ie rw s z a  te le fonem  popros i  lani go n a  r a n d k ę  
do  p a r k u  S try jsk icgo .

— Czy d o m a g a ł  się on  p ien iędzy  o d  p a n i?  
— p y ta  r  B cndoszew sk i

— Nic, n igdy.
— Przec ież  jurni z e z n a ła  w1 ś ledztw ie, że 

d a w a ła  m u  znaczn ie jsze  k w o ty .
— N ig d y  nie d a w a ła m  m u  zn aczn ie jszy ch  

k w o t .  c h y b a  d ro b n e  jiożyczki
— ■ Z ezn an ia  p a n i  s ą  sjn-zeczne, k ied y ż  m ó ­

w iła  p a n i  j i r a w d ę ?
— O becn ie  m ó w ię  p ra w d ę ,  p rz e d le m  b y ła m  

p rz e r a ż o n a  i z m a r tw io n a .
W len sjiosól) s t a r a ła  się B e re zn ick a  un ie  

w in n ic  O lszew sk ieg o .
\ \  czasie  a re s z to w a n ia  O lszew skiego  z n a l e ­

z io no  przy n im  ks iążeczkę  K asy  oszczędności 
n a  k w o tę  5.971 zł.  i 21 gr.  T w ie rdz i!  011 , że 
p ie n ią d z e  ie p o ch od zą  z jego oszczędności.

W czo ra j  na  R ozpraw ie 1 )k ze\vsk t tw ie rd z i ł ,  
b t  je s t  n iew in n y ,  B ereźn icką  zaś  u w a z a i  ja k o  
sw o ją  na rzeczoną .

D r .  1 B utk iew icz : Z j tań sk ieh  s łó w  w y n ik a ,  
że ona ' jurna, eo  j e s t  b . r z a d k im  w y p a d k ie m  
w  życiu , uw io d ła? . . .

O lszew ski J a k  je s t ,  j a  je s te m  o t u u ą  (w eso ­
ło ść  n a  sali) .

W ra z  z  O lszew sk im  zasiedli n a  ław ic  o s k a r ­
żo n y c h  1’aueusz  ł l a n c z a k o w s k i  1 F ra n c i s z e k  
L z u p ry k ,  j a k o  o sk a rż e n i  o  n ieb ezp ieczne  p o ­
gróżk i w zg lę d e m  B creźn ick iego  o ra z  A nna 
D am sk a  1) j)oshigac,zka B ereźu ick ich  - -  T a  
osi u n ia  o d j io w ia d a ła  z a  p rzech ow yw  a n ie  r z e ­
czy1, k to rc  W . B erezn icka  k u p iła  za  sk ra d z io n e  
o jcu  jł ieniądzc. D u n sk a  o l r / y m a l a  m ies ięczn ie  
20 zt,  o d  \ \  nudzi z a  zachow an ie  w  ta jem n icy  
p rz e d  o jc e m  s to s u n k u  jej z o s k a rż o n y m

R o z p ra w a  t r w a ł a  z, jm zerw ą n a  o b ia d  do  
o b ia d  d o  jióźna  w ie czo rem , g d y ż  jnizosłuehi- 
w a u o  w ie lu  św iad k ó w . O godz in ie  9-lej w ieczó r  
[ i rz c w o d n ic zący  I ry ln m a lu  r. B e iu laszew sk i 
o g ło s i ł  wy ro k  z a s ą d z a j ą 'y  O lszew skiego  n a  18 
m ies ięcy  ciężkiego w ięzieni i. I n n i  w s pot oska  r- 
żeni zostali u w o ln ien i  o d  winy i kary

O sk a rż o n y c h  .bronili  d r .  L. l tm ik iew icz ,  d r ,  
W o in sa l l ,  p o w ó d z tw o  aywilne- z a s lę jw w a ł  d r ,  
P ic r a c k 1 o sk a rż a !  ji rok , ' fou rno l l i .

sprawy w sąd/.ie grożą, wyltoreoiu „ła­
maniem kości",

\\ powiecie uwijają sit, nie.gorsi od  
nadw órn iansk ieb  i nam aw ia ją  htdzi, 
1)\ glosował- jawniej przycżem j j rożą 
nawet  kobietom,

—o— •

bankructwa teatrów.
V  Pes: cie z b a n k r u t o w a ł  m ie jsk i  „Noww 

t e a t r " ’ (Uj S i iu h a z )  z jHjwodu s ł a b e j  f r e k w e n ­
c j i  \Y B er l in ie  będz ie  z  w io sną  /.w m ię m  O p e ra  
lu d o w a  Izw. „K to l l -O j ic r  . — B y ła  to  t rzec ia  
o p e ra ,  p rzez  p a ń s tw o  u t r z y m y w a n a  i te raz  
z | )o w o du  w ie lk ich  n iedoborów  będ z ie  z w in ię ­
ta ,  a  zesjiól w części p rze jd z ie  n a  e ta t  o b u  
jKi/.ostalych o p e r  p a u s lw o w y c b
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BEPEKTUflR TEATRU WIELKIEGO:
C z w a r te k  o  7.30 F io lek  z M o n lm a r l re  
P i ą t e k ^  o  7.30 „ F io le k  z M onlmarlre '* .  
Sobo ta  o 7.30 „ F io le k  z M o n lm a r l re " .  
N iedzie la  o  3.30 „D o m e k  trzech  d z iew ­

cząt
N iedzie la  o  7.30 „ F io le k  z M o n lm a r l re " .  
P o n ie d z ia łe k  o 7.30 „I- iołek z M o n l m a r l r e ' .

—o —
REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:

C zw ar tek  o 7.30 „ D o ro ta  A n g e rm an n  . 
P ią lek  o 7.30 \ D o r o t a  A n g e rm a im "
Sobo ta  o 7..30 „ D o ro ta  A n g erm ann " .  
N iedzie la  o 3.30 „D zie lny  w o ja k  Szwejk*. 
Niedzie la ,  o 7 50 „ D o ro ta  A iigerm ann" .  
P o n iedz ia łek  o 7.3 lF j ,D o r o ta  i n g e r m a n n " . ! 

—o —
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

C zw ar tek ,  o  7.30 P ie rw sza  p an i  Seiby '  
P ią te k  o 7.30 „P ie rw sz a  p a n i  Selby".
S o b o ta  o 7.30 ,Ikei ws-za pan i Selby". 
N iedzie la  o  3.30 „W ie czne  p ió ro  . 
N iedzie la  o 7 30 „ P ie rw sz a  pani Selby" . '

—o —
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI

C z w a r te k  o 7.30 „K ró lo w a  M atka".
P ią le k  o 7.30 „ K a r je r a  Id y  P o p p e r" .  

S obo ta ,  o godz. 7.30 więcz. „C io łka  K a ro la "
—o —

W E  W ZNO W I E N I ?  „A ID Y " śp iew  i  pp 
W a lew sk a  (Aida) ,  C zarneck i (Rachimes), Z a ­
leski, [ lo f im n n o w a ,  t żejko,.; R om ano w sk i

W  '1T A T R Z F  MAIAM sukces  odnies iony  
p rzez  k o m ed je  I-.ry in e ‘a P ie rw sza  pan i S e lby"  
jest w p ie rw szy m  rzędzie z i s lu g ą  n a sz y c h  a r ­
tystów z K, Z bikow ską ,  z n a k o m itą  O d t w ó r ­
czy n ią  roli l \ k i l o w e j  u a  czele

W p ró b a c h  fa rsa  l .enza , P e r fu m y  m ojej 
z M. Z m czem  . G r \  w iń s k ą  w ro lach  

g łó w n y c h .
W SALI T E A T R U  NOWOŚCI o d b ę d ą  się 

d w a  p rzed s taw ien ia  te a t ru  w iedeńsk iego  Rein 
h a rd l a  z u d / ia lc in  Cizoii SYerbezirk. m ia n o w i­
c ie  d / i ś  ,w czw ar tek ,  o  godz. 7.30 wiecz. 
d a n ą  będzie  „ k r o l o w a  M atka" ,  k ro lochwila .  
b ra c i  Goltzów, w  p ią lek  . K a r je r a  Idy Popper* 
Bilety w cześn ie j  do naliycik w  sk ładz ie  n u l  
S ęy fa r th ą ,  p rzy  ul. A kadem ickiej.

IPREM.IFRA M T E A T R Z E  NOWOŚCI odbi; 
dzie się. w ;obolę, d n ia  10 b. m. w w y k o ­
n a n iu  Zrzeszeni i b  artystów ' te a t ró w  mie.j- 
ski-Cb, dana. liędzic po lna  szczerego h u m o r u  
k ro lo c h w i la  R ra u d o n a  . .Ciotka .Karola . R olę  
ty tu ło w ą  otojąl p. Michał T a t r z a ń s k i  s e k u n d o ­
w ać mu będ z ie  d y r  t C za rn o w sk i  o raz  II .  
C z a rn o w sk a ,  M C za jk ow ska ,  ,1. C u t tn c r ,  K L e ­
wicki i inni. D ek o rac je  p. Z 15alka. R ilely  
wcześniej do  n b y c ia  w  kasie  k in o te a t ru  „ K o ­
p e r n i k "  w  godz. od 9 — 1 i od  t —0 wiecz.^ . 
zaś  od  0.30 p rzy  kasie te a t ru .

K R E D Y T  6-M ILSIĘCZNY NA BIELIZN/;,’ 
M Ę S K j  N ow o ulw airzona wylwóKltisi bielizny! 
m ęsk ie j  f i rm y  A. W IT T K I.S ,  L w ó w , R u low sk ie -  
go 7. do s ta rc za ,  j a k  d o ty ch cz a s  k u  n a jw ię k s z e ­
m u  zad ow o len iu  sw o ic h  P. T . Odbiorców1, na j-  
m od n ic jsze  i gu s tow n ie  -w ykonane koszule:- m ę ­
skie, p y jan iy  i b o i i jou rk i  [><.> cen ach  zn iżonych  

MLF.KO I 'O l)R ( iż  \ 1 3 ) '  A p ro w iz ac ja  m i e j ­
s k a  w n iespe łna  d w a  tygodn ie  d w a  raz y  p od  
w yższyłn  ce n ę  m leka .  L i t r  m lek :ć  k tó ry  n ie '  
d a w n o  k o sz to w a ł  10 gr.,  te raz  k o sz tu je  ju ż  
IG gr.,  więc' (.)(! począ tku  b. m ies iąca  j i o d r o z d o  

O 1.) p ró ’c. P iękn a  g o s j /ó d a rk a  m ie j s k a '  Co 
d o p ie ro  w  zimie będzie '.

‘ SZAJKA LUDOŻERCÓW  W E L W O W IE , t u ­
b y l c y ‘t ro p ik a ln e j  G wjneji w  u ro czy s ty c h  dn ia ch  
s p o ż y w a ją  m ięso  „duże j św in i" ,  tak  b o w iem  
n a z y w a ją  t r u p a  up ieczonego  cz łow ieka .

TVe L w o w ie  g ra s u je  s z a jk a  k rew n iak ó w  tych  
lu do że rcó w . Onegd ij  w  liczbie 5-ciw w p ad li  on i 
do  m ie szk an ia  d o z o r t z y n i  rea lnośc i p r z y  ul 
Z b o ro w sk ic h  1 i znp o \ ' i cd z ie l i  p rze rażon e j  
kobiec ie ,  że p o rz n ą  j ą  j ik w ie p rz a  w  k aw a łk i .  
B andę  tę  z d em a sk o w a ł  E u gen jusz  K raus ,  e m er .  
k o m isa rz  s t ra ży  g ran iczn e j ,  k tó ry  o zam ia rac l i  
„ lu d o ż e rc ó w "  d o n ió s ł  policji

WOJOW.NK Z \  K D I I I  M C Z N I K  A nn a  O- 
ścicnmf, zain. p rz y  ul Pan ieńsk ie j  25, d o n io s ła  
policjitteże. właściciel lej k am ie n icy  D aw id  Zyn- 
g le r  rzucii s ic n a  n ią  i poln i n a  ca lem  ciele, 
gd y  p ro s i ła  go o w y d a n ie ,  k lucza  o d  b ra m y .

C D Z tl tS  Slly ZAW IKRI SZYŁ 13-let.ni K a­
ro l  Grzcbicniow* ki, k tóry  o n egd a j  w y szed ł  z 
m ieszk an ia  ro d z ic ó w  przy- ul. W y sp iańsk iego  
1. 11. O d lego Czasu siad za  n im  zag iną ł .

NA (SAPĘ w y b ra l i  się, do L w o w a :  M. Da- 
ck o  ze‘ S taw czan ,  G I la w ry k ie w ic z  z L ub ien ia ,  
I). B u rd a  z B orek ,  3'. S aczala  z C horośi i ieY ," 
o ra z  S. D ulika Sc Moslek. P tz y l r z y m a n o  ićii 
w  czas ie  o b ła w y  n a  d w o rc u  g łó w n y m  Będ i 
oni odpow i-u iać  pi ze.d s ą d e m  za  oszus tw o.

C IE L I)  ! I tygodn iow e, m aści c z e rw on o-  
b ia łe j  zo s ta ło  p iz y l r z y m a n e  po m ięd zy  R odaly-  
czam i a S ą d o w ą  ŃNisznią, o liok  to ru  k o le jo w e­
go, p rzez  ró b o ln ik a  kolej M ichała  P o m irk ę  
z R o r t ia ly na .  Cielę to p r a w d o p o d o b n ie  w y p a ­
d ło  z w agonu  pociągu  to w aro w eg o  lub leż 
z w o zu  jak iegoś  h an d la rzu .

P O L IC JA N T  ROD NY  YY 3 ROŻNY 1 NT A W ub. 
p ią l e k  w ul. D zia łyńsk ich  p o s t e ru n k o w y  nr .  83 4 
z d z ie ra ł  a l i sze  w y b o rc z e  „ 7 “ Z w r a c a m y  u w a ­
gę k o m p e te n tn y m  < zyn n iko m  n a  tego p an a ,  b y  
n ie  m inę ła  go o d p o w ie d n ia  n a g ro d a "  czy  „od  
zn acze n ie "  za p o s tę p o w a n ie  w b r e w  o b o w ią z u ­
j ą c y m  u s ta w o m  i ro z p o rz ą d z e n io m  wfadz.

„D O M IN O  PRZYPR \W1 CO (.O O ZR A 
N IK N IE  I t Tli \ TE Z./;RA. S am uel  B lu n e r ,  
zam . p rz y  j ul S zp ita lnej 21, jako człutViek 
flegm a i cez, nogo usj iosobien ia  lubi sp ok ó j .  — 
O siad ł  p rze to?  Y> kąc iku  k a w ia rn i  „E l i tę "  i 
g r a ł  w  „ d o m i n o ' .  L id io  nad a ło ,  że p a r t n e r e m  
jego b y ł  n ie jak i A b rah am  1 iscli o sobn ik  o 
t e m p e ra m e n c ie  w y b i tn ie  ch o le ry c z n y m  Z tak n n  
to o a w a n tu r ę  nie t r u d n o .  N ic  w ięc  d z ia n e g o ,  
że w y n ik ła  .-.przeczka, podczas  k tó re j  Eisch 
,,za m a lo w a ł"  f legm atycznego  Reunena w  iw arz ,  
p rzyczem  |)o k o lo ro w a ł  go n a  c ze rw o n o ,  gdyż 
p rzec ią ł  m u  w arg ę ,  o raz  w y b i ł  iriu ząb .  EisoJj 
będ z ie  o becn ie  siedzieć w  areszcie ,  gdyż  jes t 
to nnjodpow iednic j . ,z f t  m ie jsce  d la  tak ich  „oho- 
le r \  ków .

Uchwały Magistratu.
Na wczoraj* zej sesji m ag is t ra tu  u ch w a lo n o  

m i. u s ta l ić  w a ru n k i  o d d a n ia  m icjskielmi z a ­
k łado w i a p ro w iz a c y jn e m u  a d m in is t r a c ję  fol 
w a rk u  w  M alechow ie  — w ra z  z budynkam i,  
i g ru n ta m i .  W  da lszym  ciągu p rz y z n a n o  szereg  
su b w en c ji  i l a k :  B ibl jo tecc  s łu c h a c z ó w  p r a w a  
w  kw ocie  750 /! . ,  w y a sy g n o w a n o  n a  odzież 
i o b u w ie  m łodz ieży  szkól p o w sze ch n y ch  75.000 
zł., zaś  dla szkól d o k sz ta łc a ją c y c h  z aw o d o w y c h  
7.500 zł., T o w ’ .„ L u tn ia"  p rz y z n a n o  su b w en c ję  
w  kw ocie  750 zl., K om ite tow i b u d o w y  k ośc io ła  
w  R rzm  how ićacji 750 z ł„  z‘aś Tow*. sz k o l i  z a ­
w o d o w e j ,  w y ro b ó w  g a la n te ry jn y c h  500 zł., a  
O chotn iczej  s t ra ż y  p oż a rn e j  w Ż u b rzy  200 z ł  

—o—

Komunikaty.
L W O W S K IE  t o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e

U roczys te  Posiedzenie  N a u k o w e  T o w a r z y s tw a  
L ekarsk iego  L w ow sk iego  ku uezczem u  pam ięc i  
R e k lo ra  E m a n u e la  M aeh eka  odbędz ie  się 'd n ia  
i ł  l is topada  10.30 r „  o godz. (i-tej w iecz o re m  
w  sali Polik lin ik i ,  ul.  I indego

KURSY S 3E N O G R A I .11, R E C ł lA L T E R J I  I 
EZYKOM R a d a  O k rę g o w a  C enlr .  Org. Z\v. 

Zaw. IT a co w n .  t in ys ł  we L w o w ie  z a w ia d a m ia  
w szy s tk ie  o rg a n iz a c je  z a w o d o w e  o od ro cz en iu  
te rm in u  kursów- s le iiografji  polskiej i n iem iec ­
kiej, n u e h a l t e r j i ,  o raz  n a u k i  język u  'angielskie 
go, f ran cu sk ieg o  i niemieckiego" (k u r s  w yższy  
i n iższy}  pod  k ie ro w n ic tw e m  w y b i tn y c h  f a ­
c h o w c ó w , n ie o d w o ła ln k  n a  d z ień  21 l i s t o p a d a ’ 
b. r .  Z g łoszen ia  n .i jpóźnie j  do d n ia  17 b. m. 
p rz y , im i je  i w y ja śn ie ń  udziela  S e k re t a r j a l  Ra 
dy  O k ręgo w ej p r z y  ul. K o p e rn ik a  20, II p. 
w  igodz. 18—20.

ODCZYT O P O W S T A N IE  LlSTOPADOAY-EM 
V, dniu 10 b m  o godz. 16-lej odbędzie  się. 
w  sa h  R ady  m ie jsk ie j  o d czy t  D r. Jó ze fa  G aj-  
k o w sk ieg o , '  u r z ę d n ik a  Min." W , / n a ń  Rei. i 
Ośw. P u b l  p. ' „R o k  1830 - 1 9 2 0 —1930". — 
W s lę p  w o ln y .

Prugram radjowy.
C Z W A R T E Ii ,  d n ia  13 l i s to p ad a  1930.

11.58 I ran sm . sy g n a łu  czasu  z O b se rw  Aslron. 
w  . 'Ttrszowie, h e jn a łu  z svieży M ar jac lue j  
w  icrakow i.e.

12.10 T r i n s i n .  /  V\ arszawTy : '!*0 a - e m  w iedz ieć  
pow-inna d o b r a  g o sp o d y m  p. ł. „O p rz e ­
c h o w y w a n iu  o w o có w  1 j a r z y n  w  zim ie" .

12.35— J (,()() T ra n s m .  \  -go k o n e e r lu  szkolnego  
z F i lh a rm o n j i  W a rszaw sk ie j .

16.15 K o n c e r t  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
I7 i l5  Recita l  śp iew aczy  W olskiego.
19.01) R ozm aitośc i .
19.20 „G o sp o d a rsk i  r a n e k "  KI. Ju n o s z y  Sza­

n iaw sk iego  w  o p ra c o w a n iu  d r .  Wł. Jum p o l 
sinego.

19.35 W ieczór m u z y k i  francusk ie j .
20.00 T ra n s m .  z W a rs z a w y :  ‘F e l ie to n  p. t. „ O d ­

w ieczny  m o ty w "  — D r .  Józef  G a jko w sk i
20.15 T ra n sm ,  z W a rs z a w y :  P o g a d a n k a  ra d jo -  

tee lm iezna.
20.30 T ra n sm .  m u zyk i  lekk ie j  z W a rs z a w y .
21.30 T ra n sm .  z W a rs z a w y :  S łu ch o w isk o  .^Ż e­

g la r z "  k rz e g o  S zan iaw sk iego  w  ra d jo lo n i -  
zacji SL. Dnnin-Karw-ickiego.

2 2 .lij T ra n s m .  z W a rs z a w y ;  l twory s k r z y p c o ­
w e  w  w y k  W ła d y s ła w a  Wrochn m k a .

22.50 T ra n s m .  k o m u n ik a tó w  z W arszgwy- 1 
L w o w s k a  G aze ta  Radjowja.

23.00 — 2 1 0 0  T ran sm . m u z y k i  taneczne j z W a r ­
szaw y .

—o —
Repertuar kin lwowskich.

APOKKO: „ N o c  u p o je ń " .
C H IM ERA  , H ra b ia  C aglios tro" .  
FA TA M O RG AN A : „ B ry g a d a  śm ierc i" .  
OAZA: „G ehen na , . ,pas ie rb icy" .
P A N : , , ' i r a g e d ja  H a b sb u rg ó w " .
S P L E N D IT  „P o m s z c z o n a  obe lga" .  
S T Y L O W Y - Douglas F a i r b a n k s  K Aliaslo 

c u d ó v “  o ra z  Z a k o c h a n y  n ieboszczyk" .
.UCIEGUA: „ B ia łe  P ie k ło "  o raz  L a r r y  Se- 

m o n  O cho tn ik .
G ASIN O: „ P ie ś n ia rz  gó r" .
GRAŻYNA „ P o d  d a c h a m i  P a ry ż a " .  
K O P E R N IK : „N u  S y b i r "  dzw-iękowiec 

polski.  Śpiewy, c h ó ry  i m o w a  w  języ k u  po l­
skim

L E W  : „ N a  S y b ir " ,  d źw ięko w iec  polski.
Śpiewy, c h ó ry  . m o w a  w  jęz y k u  po lsk im .

M ARYSHiNKA F i lm  dźwiękow-y, „W a lc  
n a d d u n a j s k i  . /

f ) \ / \ :  „ K u r j e r  C a rsk i"  z M o żuch m em . 
PALACC .D ro ga  do  r a j u "  z Olgą, Cze- 

c b o w ą  i L il ianą  i f a r y e y  (dźw ięk ow y) .: ' , ,  
PASAŻ: R a t  i 1 'ataclion ja k o  k ró lo w ie  

m ody.
PROM IEŃ  „ W io s n a  uczuć" .
L E N A :  „ O s ta tn ia  k a r a w a n a "  w  gł.  ro l i  

J a c k  H ołd .

Kącik humoru.
POMOC.

— Czy nau czyc ie l  z au w aż y ł ,  że p o m a g a ła m  
ęi w  w y p r a c o w a n iu ?

T ak .  P ow iedz ia ł ,  że sa m  nie m ó g łb y m  
z ro b ić  ty lu  b łęd ów .

SZCZYT R O Z I \R C M E N I A .
R o z ta rg n io n y  p ro fe so r  w r a c a  do don n i ,  

p rzem o c zo n y  do n itk i
— ZajMimniałem dziś r a n o "  w z iąć  p a ra s o l  

z d o m u  — mów; do żony.
— W iem... a k ie d y  zw ró c i łe ś  n a  to uw ag ę?
— Gdy deszcz p rz e s ta ł  ju ż  p a d a ć  i c h c ia ­

łem  p a ra s o l  / tożyć.

TESTAM ENT
— Po za  tern p roszę  n a p isać  w  te s tam encie  

żeby  n a d  m y m  g ro b e m  o rk ie s t r a  o d e g ra ła  m a r ­
sza pogrzebow ego .

— D o b rze  A jak ieg o  m arsza  p ra g n ą łb y  pan-  
usłyszeć  ?

—o— 
i;  GOI \R Z A .

Golarz zac ią ł  gościa  po raz  Irzeci O b u rz o n y  
gość  w o la  :

N a Boga I Daj mi p an  tiakże b rz y tw ę , ,  
b ym  się m ia ł p rz y n a jm n ie j  ozem b ro n ić .

—o—
S ł u s z n a  m o d l i t w a

M aty Ant fis (m ó w iąc  p ac ie rz )  ’ pom ylił  i 
m ó w 'i :

1 nic. w ó d ź  nas  mi pokuszen ie  m ięd zy  
li iewnisla  mi...

O  3:0  S  3r5i e  5 1  i  &
U N IE W A Ż N I \AI z g u b io n ą  ks iążeczkę  k a s y  c h o ­

r y c h  m. L w o w a  n a  n a z w isk o  R o lhk ind e r
El jasz.

niefsKI Zakład Zastawniczy
w e Lw ow ie.

O ddzia ł  Miejskiej K o m u n a ln e j  k a s y  Oszcz. 
w e  L w o w ie ,  na  p od s taw ił  zezw o len ia  Magislra  
tu  k ró l .  s tó ł .  m. L w o w a  z d n ia  27 p a ź d z ie rn ik a  
, „ , n  L. M. 171465/30 
19 - n/I

u- r  z ą d  z

3 grudnia 193D i w dniach następnych
o d  g o d z in y  9 do godz. 13 (1) i o d  17 (5) 
do godz. 19 (o!;5f-'wieczór wr lokalu  w ła s n y m  
p rz y  ul. W a ło w e j  1. 9, II p.

sprzedaż licytacyjna zastaiodu.
S p rz e d a n e  z o s ta n ą  n ic .w ykupioi ie  p rz e d m io ty  

ze z ło ta ,  s r e b ra ,  szlaclicLne k am ien ie ,  ziusta- 
w io n e  do dnia 31 ynu ln ia  1931), o z n a czon e  
S. HI. N r .  66001 do N r .  85321, tudz ież  z a ­
s t a w ó w  c o fn ię ty c h  z p o p rz e d n ic h  licy tacy j 
o b ję ty c h  n u m e r a m i  karL za s ta w n ic z y c h  S. HI. 
N r ,  3752. 21069. 27155, 31751 33631, 3395) 
34529. 13192. 15525 16180, 46623, 16883,'
47328, 49929, 53512. 55683, 64892.

L ic y ta c ja  p o w tó r n a  wr m ys i  § 33 r e g u la ­
m in u  o d b ę d z ie  się. ewasnliiahije po z ik o ń c z o -  
n e m  l icy to w a n iu  w szys tk ich  zastawów'.

C H O R O B Y  P Ł U C
Gruźlica jest nieubłaganą i corocznie, 
nie robiąc różnicy dla płci, wieku, kosi 
miljony ludzi. — Przy zwalczaniu cho­
rób płucnych i Bronchitn, npo-czywego 

kaszlu i t. p. stosują pp, lekarze

„Balsom TMan-agf
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wyazielauie się plwo­
ciny. wzmacnia organizm i samopoczrcio 
cnorego, oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel. Używa się za poradą 

lekarza.
SPRZEDAJĄ APTEKI

Naprawy Okularów, Cwiltierow
SfLBKU

Lwów, ulica Kilińskiego 1 (obok Katedry)

G R Z Y B  Y
ładne wybrane najmniej 5 kg) po 12 zł. 1 kg , po­
widła czyste śliwkowe z cukrem, beczułka 5 kg. 14- 
zł., bryndza czyBt? owcza bec-.ułka 5 kg. 14 zł. 
m ić i pszczelny górski puszka 5 kg 23 z ł . orzechy 
włoskie papierówki woreczek 5 kg 17 zł. wysyła 

franko za pobraniem

MENDEL STUMMER,
PIosów, k. Kołom yj..

Juz wyszła z druku

Cena zł. 4 .—

do nabycia

w  K sięgarn i  Ludowej 
Lwów, Szajnochy Z.

Czytajcie
Dziennih

Ludowy

Przetarg ofertowy.
Zakład, Renpyjny dla Funkcjonariuszy we JLwowe, jako Zskłaa 

Ubezpiecz ń Pracowników Umysłowych we Lwowie rozpisuje niniejszem  
przetarg ofertuwy na stolarkę w a z  z okuciem dla domów urzędniczych r.a 
Górze Kadeckiej i dla domów ronotniczychZprzy ul Z  Rogatką we Lwowie.

Kosztorysy ślepe otrzymać można za opłatą zł. 3 odnośnie do 
domów urzędniczych w biurze Kierowniki budowy p inz Tadeusza Sro- 
cryński9go na nuauwie na Górze Kedeckiej. zaś odnośnie d,y domów robot­
niczych w biurze Kierownika budowy p. inż Tadeusza WróDla we Lwowie, 
przy ul. 3 Maja II.

Kierownicy budów udzielają również wszelkich potrzebnycn wyja­
śnień w godzinach od 10—l  ej popołudniu codziennie.

Oferty wraz z wadjum w wysckośc; zł 12.000 — odnośnie dc bu­
dowy na Górze Kadeckiej w wysokości zł. 5.000 — odnośnie do budowy 
domów robotniczych Za Rogatką w gotówce lub w wartościach określo­
nych w załączniku do „Warunków Og'lnycb“ należy składać w biurze 
Zakładu we Lwowie, przy ul. Piekarskiej 1 a, do dnia 21 listopada -930 r. 
godzina 11-ta przedpołudniem, poczem nastąpi otwarcie ofert w obecności 
oferentów.

Zakład zastrzega s^bie dowolny wybór oferty względnie nieprzyję- 
cia żadnej oferty albo też unieważnienie przetargu i rozpisanie nowego

Zakład Pensyjny dla Funkcjonarjuszy 
jako

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
we Lwowie

Dyrektor •
1. ZAWADOWSKI w. r.

Prezes :
DR. W STEScOWICZ w. r.

KSlłJOARNIlA LUDOWA
L w ów  — nJL l i t j n o c h j  2

wprowadziła apecjklnj d iw  cziMpiM »połKziio-"ttrackleh.
Księgarnia posiada na ikładiia nutę pojące o z a e o p i a ma :  

POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZETiLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, FRZEGI \D  
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYrŚLlOIKL POLSKI, WIADOMOŚCI LI­
TERACKIE, GŁOS L7TERAOK* LWOWSKIE WIADOMOŚCI M l-

ZYCZNE i LITERACKIE, J-IESIĘCZNIK DITERACKI■*0 J
O E IN T N IK  O G Ł O S Z K N i

Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m za te k s te m ................................................—.15 gr.
„ „ „ „ „ „  „ 74 „ radesłane  — .40 „
„ ,, * „ „ „ „ » w tekście, k r o n ik a  — .70 „
w » » y> v n » yi n 1’® k r n n ic e    .55 „

„ „ „ „ „ „ „ ,  na l  szej s t r o n i e ........................................— ,80, „

Cała strona za tekstem ............................................................................................   Ł60 — zł.
Pół strony  ..............................................................................................................................  850'— „
Ćwierć strony , . .  ..................................................................................................................130"— „
Cała strona w tekście .......................................................................................  700'— „
Cała pierwsza strona pod n agłów k iem .................................................................................. lOuO'— . £ '

s  e o w e o 26*/, d r o ż e j .

Redaktor odp.: JULJHN RYCHLEWSKI Z drukarni L, S. T. W. Lwów, ul. Leona Sapiehy 77, tel. 4-96


